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PROf. PICCARD, 
który odbył pierwszy lot 
do stratosfery, Jest kandy­
datem nagrody z dziedziny ka przeciwko gruźlicy. -

zmarł nagle w Paryżu. 

, 
Maliszowa trzykrotnie usiłowała pozbawić się ży­

:cia.-"Kocham mego męża i potrafie mu wszystko 
wybaczyć!-woła oskarżona na ' rozprawie 

Kto kłamie: MaUszowa, czy ·Ma isz't 
Kraków. 1 listopada. 

We wtorek w nocy i we środę ze­
zna wala Maria MalhS'bOwa. 

Po zakończeniu przesłuchania Jana 
Malisza, wprowadzono ją na salę roz­
l? ra '!'. ~ eszła •. uśmiechając się do mę. 
za I zajęła miejsce na ławie oskarżo­
nych. 

Maliszowa jest bardziej SZClera i 
bezpośrednia, mówi bez patosu i pozy. 

(fJaliszowa zeznaje 
I!rzew.: - Zaczniemy od tegO, Jak 

pam poznala męża. 
MaJiszowa móWi tak cIcho. te nk nde 

słychać. Malisz wola z miejsca: 
- Mów głośnie. MarY'slJu.l 
Przew. - Panie. bo pana U!SU!nę. 
Maliszowa zaczYll1a nag-Ie płakać, i, 

płacząc opowiada. Była bardzo nieszczę 
~liwa w pierwsz. małżeństwie. Poznała 
Ma,Hsza. Pokochała go. Z nim była bar­
dzo szczęśliwa. Szukalon cia,gle pracy, 
by mogli sic TJobrać' Gdy mial otrzymat 
pracę w Mikolowie. wzieli ślub-. Chcie­
liśmy koniecznie wyprowadzit sic z mie 
szkania 11Joich rodziców - m6wi l\hJ.i· 

JltlWlfK 
[l[KJRY(l~r ' 

Gdy człowiek nauki sta. 
je się zbrodniarzem .!..... 
świat spodziewaĆ się może 
najbard~ej niesamowitych, 
najbardziej wyrafinowanych 
okropności. wobec kt6rych 
prawo staje się bezsilne, a 
społeczeństwo ogarnia pa­
nika. 

W powieści pod' powyt. 
szym tytułem czytelnik sta. 
je oko w oko z największe. 
mi zagadkami kryminologii. 
.. CZŁOWIEK ELEKTRYCZ. 
NY" drukowany jest w ca­
rości w N.rze 23-im 
TYGODNIKA 

Maliszowa Ze szlochem (JT}owiada. że wraz z mężem sz,ukała miesz,kania jak nąć i dlatego mu pomQgłam. 
szowa. Bo nie żyliśmy z ntml w zgodzie. Następnie Ma~i'Szowa . opisuje, jak l Chciałam kondeczrrle tego kf.ZYku t.mik .... 

w dOmu było jej źle, że ro~i()no ;ei ciag- wYnajęła pokój u Suesskind6w. Scenę. Następnie Mruliszowa op.~e z,naną 
le wymówki i dlatego chclala stamtad przed mordem opisuje tak samo jak jej J'UIt scenę ucieczki', okres pobytu, w Ka-
odejść. mąż. towicach, wyjazd do Ra:'ki ł a<resztowa-

Przew.: - Czy pani zauważyła, ia-I . . nie. Na tern kończy swoje zeznania. Gdy 
ki był stosunek męża do broni? Przew: - ~zy miała pam kiedy re- ja wY\j)rowadzano z sali, Ma:llsz ~wo-

Oskarżona: - Matka mi opowiadała , wolwer w ręku. łał: 
te ju'Ż od najmłodszych lat był zwarjo-' Maliszowa: - M!ałam. ' - PA! MALENKAI. """i I W trYM 

Maliszowie przed ~ądem doraźnym. 
WaIl1Y na PUlIlikcie rewolweru. Za czas6w Przew.: - Proszę opisać sarno zajś 
narzeczeństwa Wlildz;alam r6wndeż u nie cie u SuessMnd6w_ 
go rewolwer. 

Malisz protestuje Od kogo wyszła myśl ' Maliszowa l - Kiedy listonosz dał mi 

MOMENCIE R.UNĄŁ NA ZIEMIĘ NIE­
PR.ZYTOMNY. 

Ocucono go, a wówczas Malisz 'aostu1 
silnego ataku nerwoweR"o. Wezwano do 
~g~ lekarza' i odprowadzono do wi~­
Zlenza. 

rabunku' dlO podpisania przekaz, usłyszałam stl1Zał 
• Sądz.ilam, że to mai strzela. Potem '\lISty Trzy zamachy ~am 

Przew.: - Od kogo wyszła myśl ra- szałam krzyik i drogi strzał· Ja wble- Q O .. 
OOI1JIru? głam do pokoju r chciałam przewrócić ()- bo' J-

Maliszowa: - Odemn1e. bie kobiety, ale nie mogłam sobie sama eZB 
Malisz woła: - To nieorawda! dać rady. Zawołałam wtedy na męża. Po przerwie nocnej w aals.zYm d~-

Przew.' - Panie MaHsl, proszę o spo W czasie sZaJIl10tania WY'padł mu re- gu zeznaje Maliszowa. 
k6j: (Do MaJldlSlzowej): Jalk to byłQ z wrn wolwer z ręki· SchwydłaJIl1 go w6wczas i Pytania zadaje jej obrońca. 
planem? sbrzeLi~am klllka razy lio kobiet. A gdy Obr.: - Wiele lat pani miała gdy 

Maliszowa: - Ułożyłam plan wyna- rewolweP- nie chctał w,ięcei strzelać, hi .. pora'l pierwszy wyszła zamąż? ' 
jęcra mieszkania t z~abienia da nJego lis lam je rękojeśoią po dowie. Nas-te,pn:!e Maliszowa: - Szesnaście. 
tonosza pieniężnego. zarzucitam im pierzYll1Y na głowę i du- Obr.: - A mąż Dani? 

Mal'isz wskaIkuje z miejs'.::a i wota: ,-- si'lam. Wtedly zawołał mnie mąż i v,rysz- Maliszowa: - Chodził ieszcze do 
T o wszystko ja ułożylem! Hśmy. szkOły. 

Przew': - Panie Malisz, .i~śti jesz- ( W chwili, gdy Maliszowa to mówi, , Obr.: - Co się stalo z !Waszem 
cze raz coś paA pow"e. każę pana usu- Malisz wskakuje z miejsca. D rotestuia.co dzieckiem? ' 
nąć .. (D~ M~l.iszowej): 1 Ma~'isz. zcznaj~ mac.ha r~koma . . ?oste"m~olVi ~adzaja Mallszowa: - Nie karmiłam go, by. 

I O~mlenlI11~, .mz w doch.ou~,cry lU. ram ,mo f!0 J~dnak na mleJSCU. Mallszowa mów! lam jeszcze nierozwinięta, nie miałam 
wLła pam, ze plan ułozY'llSC!e wspólnie. I daleJ). I pOkarmu. Dziecko chorowalo i umar 

Ma1iszowa: - Ja WSZystko ułożyłam Po całej tej scenie Lyław jakby nlie- lo. • 
a. Qq j;yJ!kQ ~ "p-r..zY'tomna. Slyszałam tyLko krzya\. - (DALSZY CIAO NA SIi. J-EJ.) 



REDAKCJA 

dla całej 
MAŁOPOLSKI 

Krak6w, 
ul. PIJar.ka 4 
Tel. Nr. 171-50 

Admlnl.tracJa ~~~ 
dla całej 

MAŁOPOLSKl 
Krak6w, 

ul. PIJaraka 4 
Tel. Nr. 165-00 

REDAKCJA I)rzyjmuJe Interesantów od U-l przed południem I od 5-7 wJeczorem. ADMINISTRACJA (dział sprzedaty pisma) od 9 rano - w południe I od 4-7 wieczorem - (dział 
. InseTatowy) od 9 rano - t 1'0' południe I od 4-7 wieczorem 

AIlRES TELEGRAflCZNYI .. Express IlllItrowany", Kraków. KOrttO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Krak6w 411·700 

rzed wyborami .do rady miejskiej 
Sprawdzania Plrsonalji uprawnionych do głosowania. Właścicieli 

domów muszą przygotować książki mlldunkowl 
w celu uzgodnienia materjału, któ-I Ponieważ niepodobna zgóry ustalić opóźniająco na tok badania, pr'zeto 

ry posłuży do zestawienia spisów w w jakiej porze dnia badający odwiedzi książki meldunkowe winny być w ozna-
,borców ze stanem faktycznym, prze- poszczególne domy, a wszelkie utru- czonym wyżej czasokresie dla przepro­
prowadzą począwszy od 2 listopada br. dJnienia wglądu do książki musialaby wadzających dochodzenia dostępne w 
wyznCł!czone przez ZarzGlJd Miejski, a 'ze szkodą dla samej sprawy wpłynąć ciągu całego dnia. 
w odpowiednie urzędowe legitymacje • 
zaopatrzone organa, badania w poszcze 
gólnych domach i mieszkaniach w kie­
runku zebrania, uzupełnienł'a lub spro­
stowania dat osobistych· 

Ponieważ od należytego przebiegu 
i wyniku tych dochodzeń zależeć ' 
dzie w Wtysakiej mierze 'zupełność spi­
sów wyborców, Zarząd Miejski apelu­
je do p. T. mieszkańców, aby we wła­
snym interesie poparli wysiłki wspom­
nianych organów, udzielatiąc im chęt­
nJe wyczerpujących i zgodnych z ·praw­
dą wyjaśnień, popartych w razie ko-
nieczności dokumentami osobistemi. 

P. T. Właściciele I Admlnist·ratorzv 
domów zechcą natomiast zCł!rządzit, 
by w czasie od 1-10 listopada b. r. w 
Każdym domu była odnosząca się do 
niego książka meldunkowa, złożona 
jednej z osób, zamiesz.kałych w tym 
samym domu a wymienionej w spisie 
mieszkańców w sieni, jako przecllO­
wawca książki· 
lilll!IIIII!llllllIllIllIllllllllllllllilllllllll!lIlllil!II!!1IIII 1111 lIIillllllllllllllll III 

Tabor samochodowy 
dla zakładu oczyszczania miasta 

Onegdąj odbyło sie w Ratuszu posiedzenie 
Komisji dla Zakładu czyszczenia miasta i Miej­
skiej Straży pożarnej, na którem przyjęto do 
wiadomości wnioski, co do zaktlUlU ogumienia 
cila taboru samQchodowego Zakładu czyszcze­
nia miasta, oraz zamknil}cie rachunkowe Zakla­
d,u czyszczenia miasta i Miejskiej Straży pożar­
nej za pierwsze dwa kwa.rtały wraz z prelimi­
narzami budżetow:ymi, na trze-:i kwarta! okresu 
budżetowego 1933/34. 

fi52 zrobo'nut:b. 
otrzymało pracę w ubiegłym tygodniu 

Jak się dowiadujemy, Wydział Opie- budowie koleji Kraków - Miechów, 
ki Społecznej Zarządu m. Krakowa oraz przy innych robotach miejskich. 
zatrudnił w ub~egym tygodniu ogółem Ogółem od dnia 1 czerwca br. zare-
652 bezrobotnych, zarejestrowanych \v jcstrowalo się w biurze do pracy 1·655 
Miejskim Komitecie.. Bezrobtni ci 0- bezrobotnych, z których otrzymało 
trzymali pracę przy robotach kanaliza- I pracę przez Miejski Komitet 1.397. Dla 
cyjnych, drogowych, przy bUcMO\Viile 4' reszty bezrobotnych zabrakło pracy. 
Mostu, budowie portu w Plaszowie, 

Parcele pod budowe małych domków 
sprzedaje gmina m. Krakowa 

Bardzo ważnem zagadnieniem 0- Krakowa do rozsprzedaży na wspom­
becnej chwili jest budowa małych dom- niany cel, pierwszych 47 urządzonych 
ków mieszkalnych· Pozwala ona posiada parcel przy ul. Czarodziejskiej w Dz· 
ezom niewielkich oszczędności osiąg- XI., o powierzchni po kilkaset metrów 
nąć własny dach nad głową i uzyskać kwadr., wliczając już w to koszty u­
dobrą lokatę dla swego kapitaliku, rze- rządzenia ulicy. 
szom zaś pracującym dostarcza za rob- Ponadto nabywcy otrzymują bez. 
ku przy wzmagającvm się ruchu bu- płatnie z Budownictwa m. wzór pla. 
dowlanym. nów budowlanych tła i-no piętrowe dO-

Zdając sobie sprawę z doniosłości my i mUS1ą dostosować się do este­
tego- zadania, przeznaczyła Gmina m- tycznych typów małego budownictwa. 

Plutonowy i kapral skazani 
na kary więzienia za udział w rabunku 

Kraków, 1 Hst''''pa.da. 
Wczorai zakończyła się w okrę~o· 

wym sądzie wojskowym w Kra:!-{<Jwioe 
rOZlp1'awa pueciwko plutonowym Wa,sy 

R t ·· k k lemu Partryce, Władqysławc'Wi Popczy-OlS rlygnle[lt~ on UlSU I kowi i star6zemu uł runo wi 3-go pułku 

ków i wywodach 'l>rokmatol'a ma40ra 
dr. Wi'1"t1a i obrońców ww. Skorupskie­
go i GrzeszczyńStkiego z Kra"kowa i dr. 
Różyckiego z Katow1c, Trybunlał pod 
przewodil1,idwem majc>ra HauM-e,ra ska­
zał Pa·trykę na 7 miesięcy więz,ienia a 
Popczyka i Chudobę po 6 m1e'Slięcy. Po 
na,dlo wszystkich skaLaJno na .degrada­
cję do st.optnia ułana i utratę praw oby­
watels'kvch pnz,ez dwa lata.. 

na naj'oszcz"dniejszą pracownic" ułanów Ja~owi Chu~obie, oskarżonym 
.. .. o rabunek l uczes,tmctwo w rabun!ku, 
domową dokcmanym w liJpcu r. b. na gOŚCillCU w 

Jak już wczoraj pokrótce donosiliś- Brudz-ewi-ca,ch na .osobie Ignacego Sroki 
my, w gmachu Pocztowej Kasy Oszczęd Po porz,esłucCl!hniu ostat,IlIich śWlad-
ności w Krakowie odbyło się rozstrzy-
gnięcie konkursu na najoszczędnieiszą 
pracownię domową. Do zebranych prze 
mówił dyrektor dr. SzeJiga, poczem wrę 
czono wyróżnionym dy;plomy i listy po­
chwalne. 

Nagrodę pieniężną w wysokości 500 
d. otrzymała Anna Oasawska, nagrody 
po 200 zł. Marja Pietrzykowska i Hele­
na Fabianówna, nagrody po 50 zł. otrzy 
mały Józefa Pomiankówna, Ludwika 
Słomkówna, Anna Cencek, Wiktoria Oi­
bek, Weronika Nowak, Eugenia K:uain, 
Marja Oibkówna, Józefa Majówna i 
Maria Suder. Ponadto wyr6żniono 74 
praoownice. 

Posiedzenie komisji 
teatralnej 

Aułomat telefoniczny ł Uł~cłl włamywacza 
. w Sukiennicach r Jak już donosiliśmy przed kiJku 

Jedną z bolączek Krakowa był dQ- dniami włamali się nie znani sprawcy 
tychczas brak publicznej razmównicy d? ,lokalu kłubu. sportowego "Craco: 
telefonicznej w Rynku Oównym Bo- via przy ul. '0'lel.opole 6, ~~ąd skra cLJ I 
lączka ta zostanie wkrótce usunięta, a1- maszynę do plSal11la war~oscl 8QO ~t 
bowiem jak się dowiadujemy, miejska W toku dochodzema, lPollcymego 
komisja gospodarcz,a, wyd.ala zezwo- ";'Ykryto ~ICli.mywacza, ktorym okazal 
lenie na zał,oże\lie publicznego autom a- SIę Antom P~eI?rzyk, .m.onter. 
tu telefoniczneglo w Sl.l'ki.ennicach. ~ów~oczesme polIcJa. aresztowała 

4.letni chłopiec 
potrącony przez samochód 

Wczoraj po pol. przez jezdnię na ul. 

Manę Zletorę, praczikę (PIOtra Mlcha-
l,owskiego 13) któr.a systema!tycLnie 
kra dla ręczniki i prześcieradła na szko­
dę Zygmunta FijalklQwskiego, kierowni­
ka łaźni w Hotelu Kra'kowskim 

Część skradzionych materJa,tów 

Atak epileptyczny 
Wczoraj o godz. 12 w południe we­

'Zwano pogotowie do kościoła 00. Do· 
minikanów. gdzie w czasie nabożeń· 
stwa upadla na posadzkę jakaś mloda 
kobieta· Dostała ona ataku epileptycz­
nego. Chorą, Mrję Kapulównę, (Pod­
wa,le 2) przewiózł lekarz na stację po­
gotowia. 

Krwawa awantura 
w restauracji 

Przechodnie przy ul. Rakowickiei 
zostali wczoraj późnym wieczorem za­
alarmowani głośnymi krzykami i od- • 
glosami bijatyki, dochodzących z loka~ 
lu restauracji przy ul. Ra,kowickiej 9, 

W pewnej chwili rozległ się okrzyk 
"Ratunku, mordują", poczem z restau­
racji wybiegł jakiś człowiek, który w 
chwilę później znikł w ciemnościach 
nocnych. Na miejsce bójki wezwano 
policję i pogotowie ratunkowe. 

W restauracji w kałuży krwi leżał 
bezrobotny urzcdnik, Ludwik Palik, 
zam. przy ul. Topolowej 15. Stwier­
dzono u ni~go ranę klutą pachwiny i 
brzucha. Po udzieleniu pierw. pomocy 
odwieziono go do szpitala św. Łazarza. 
Wedle twierdzenia Palika, U20dzlł go 
nożem kelner, Eugeniusz Goebe1. Wła­
dze bczpjeczel1stwa wszczęły w tej 
sprawie dochodzenie. 

T ANIA WYCIECZKA DO MO~C·IC. 
Dyrekcja Okrel1:. Kolei Państw. w Krakowie 

()r~al1izllje w nied'liC'lę dnia 5 bm. wycieczke PO­
Ilularną na zwiedzenie Mościc i na)wiekszel w 
Polsce wyśchwwcj staluj arabSkiej w ma.iatkH 
Romana X. Sal1.l:'llsz;ki w Gumniskach k. Tar­
nowa. 

Cena pr7.eia7.du tam i z powrotem 4.40 lI. 
Odjnd z Krakowa god'l. 920, przyjazd do Kra­
kowa gooz. 19.05. 

Informacyj udzielaia i 5przedają biletv kole­
iowe: P. B. P. "Orbis", R~rnek Gl. "Orbis" -
Plac Kolejowy, Polski Związek Turystyczny. 
Szpitalna 36, "Wagons - Lits - Cook", SłR\\'­
kowska 12, oraz Kasa osobowa na dworcu glów 
nrm w Krakowie. 

Spodziewać się należy, że po atrakc:vlnynl 
renortażu o Zakładach w Mokicach. pióra na· 
szel:O speclalneltO wysłannika, który zamieści­
liśmy w tych dniach w •• Expres~ie", pierwszy 
pocląlt pooularny dl) Mośclc będzie cieszył sie 
oltólnem powodzeuiem. 

PRZf.DZIAl. Y DLA NJEPAL4,CYCH W POCIĄ­
GACH POPULARNYCH. 

Dyrekcja Ok;~g. Kolei Państw. w Krakowie 
wprowadziła z dniem 1 bm. przedziały dla nie· 
palących w pocia,~a(.h PO'llttlarnvch. 

Każdy zatem uczestnik pociągu nOPllli?rne­
go, prag!1ący iechać w przedziale dla njepII!!,­
cych, może zgłosić przy zakupie biletu I)dno~. 
ne życzenie, które w granicach pOSiadanych 
miejs<; będzie uwz&,l<;dnione. 

"HERBATKA ZAPOZNAWCZA" . 
W niedzielę. dnia ., bm. odhędzie się stara· 

niem Kola Młodvch T. S. L. przy ui. św. AllIlV 
5, lIT p ... łierbatk:ł zapoznawcza.". Wstęp wrllz 
z garderobą 1 z!. Po.;za,tek o godz. 5 po pol, 

PRZEMYSŁ .TEDW ABNICZY W POlSCt!. 
Staraniem Instytutu Rezm:eślniczo - Pru' 

mysIowego w Krakowie od,\}ędzi:: sie \V dniu " 
listopada br. w sali Muzeum Przemvslowt~f' 
(ul. Smoleńsk 9), zebranie dyskusyjne \V sera -
wie rozwojll przemYs!tl jedwabniczego \V Pol· 
sce. Referat na powyższy temat wyg/osi ur. Lu­
clan Czerski. Instytucje i osoby prywatne nin­
teresowane rozwoje.m jedwabnictwa w PolscE'. 
proszone sa, o liczny udział w zebraniu, Pocza­
tek o godz. l8-eJ. 

REPERTUAR TEATRU. 
Teatr Miejski im. J. Słowackiego: - o go4ł 

:aO-ej .. Wese<le" 
Teatr "Domu Żołnierza" - o ~odz. 1.5.30 -

"Podróż Hanusi do nieb:!.", o I;odz. 19.30 .. p{). 
dróż Hanusi do nieba" 

REPERTUAR KIN. 
AORTA - .. Córka Du!ku". 
APOLLO: - "Kawalkada". 

OnegdaJ pod p~ewoonietwem prezydenta 
miasta dra KalPlickiero odbyło s·ie posiedzenie 
komisji teatraJnel, na kt6rem przyjeto do wia­
domości zamknięcie rachunkowe za ubiegły se­
zon roku 193Z133 przedstawione nrzl!'Z r. m. dra 
Kudłińs'kiego. Nastepnie Komi~ja omówi la szereg 
spraw administraocyjnych teatru oraz r~eTtuar 
na najbliższy okres. 

Straszewskiego u wylotu ul. Smoleńsk 
przechodziła p. Salowowa, prowadząc 
4-letniego synka Mieczysława. W kry­
tycznej chwili nadjechało auto, prowa­
dzone przez szofera Leo Kremera. Mimo 
sygnałów ostrzegawczych, p. Salowowa 
pozwoliła dziecku przejść przez ulicę. 
Szofer w ostatniej chwili zatrzymał au­
to, jednak potrącone przez wóz dziecko 

l,OSOW ANIE POŻYCZI(I MIEJSKIEJ. doznało szeregu obrażeń cielesnych. 

. ATLANTfC: - ,,~cigani ludzie-_ 
TANIE PRZEDSTA~IENIA DLA ROBOTNI· PRO~IEI'I: - .. Czemp". 

KÓW W TEATRZE MIEJSKIM. SŁONCE: - "Blond Venus··. 

zwrócono poszkodowanemu. Ponadto 
policja aresztowała Antoninę Zalas, wla 
ścicielkę składu w Łagiewnika,ch, pod 
z,arzutem współudziału w kract'z.ieży 
czekolady na szkodę firmy Pischinger, 
przy uL Kącik 22· Wszystkich aTeszto­
walllych odstawiono do więzienia. 

W dniu 3 b· m. o godz. 10 ramo w Opatrzył je lekarz pogotowia. 
sali posiedzeń Magistratu odbędzie ' NOCNY DYŻUR APTEK. 
losowanie 4-procentowej pożyczki "Apteka pod Białym Orłem" - Rynek A-B. 
konwersyjnej stoI. król. m Krakowa. 45 .• ,Apteka'· - ul. Łobzowska 6. "Apteka pod 
\Vylosowane będą według planu umo- ~więta, Kinga," - ul Grzegórzecka 9 ..• Apteka 
rzenia 103 sztuki pożyczki z różnych pod Zlotym Lwem" - ul. Druga 4 .. ,Apteka pod 

Murzynem" - ul. Krakowska 19. 
seryj, w ogólnej sumie okolo 25.000 zł. W Podgórzu - "Apteka nod Orłem" - Plac 

Zgody la. 

Grupa referentów sP3łocznych przy RadzIe SZTUKA - ,.Zdobyć cie muszę" 
Grodzikiel BBWR w Krakowie komllnrkuje, że śWIT: - ,.Pod Twoją Obronę". 
dzięki Panu Prezydentowi drowi Kaplickiemu i UCIECHA: - .. Pieśń nad pieśniami' z 
Dyrekcii Teatru im. J. Słowackiego. Rob. Inst. Dietrich. 
Oświaty i Knlt. im. Stefana.żeromskie~o, przed- _------_______ •• 
stawienia po cenach specjalnie zniżonych będą 
dawane dwa razy w miesiac!ł, celem propaj!:o­
wania teatru wśród warstw robotniczych mia­
sta Krakowa. Przedsprzedaż biletów oJ bywa 
się w Robot. Inst. Oświat. i Kultury, Rynek Gl. 
32, n n. od bod!. 1.5-19-e.1 



(h(iijłam razem z meiem rzu[it i od po[igl 
'" .. " " ' oswlod€za l'Ioli.zowo no rozpra "le d Iroine; 

(DALSZY CIAO), 

bbr.: - A pani chciała botem 1>0-
p et l1i.ć samobóJstwo? Kiedy to było? 

Maliszo\va: - Wkrótce potem, nie 
pamiętam kiedy. 

Obr.: - Wiele razy pr6boWala !ła­
ni' popelnić samo96jstwo? 

Maliszow3! ~ Trzy, 
bbr.: - Pierwszy' raz z powodu 

zajścia w ciązę? 
,h'lallszow3! = Talk. SkoczYłam 

wÓwczas do. Wisty, ale mriie uratowa­
no. 

Obf.: "'- A drugi raź? 
Maliszowa: - Pracowa.lam wt€f1-

czas u adwokata. Próbowałam się o­
truć ~ zrtów mnie utato\Vano. 

Obr. ~ A trzeci raz? 
Mallsz<hva: ~ Trzeci raz to właś­

nIe było; kiedy dziecko umarło. Prze­
cii':łam sOóte ~yły u tąk żyietką. Nie" 
stety - znów mnie uratO'waoo. 

Oł>ti: -=- A clwarty raz r6wriTet pa­
ni myśl ala o samobÓjstwie? 

M,aliszowa: - Tak. wtenczas, kiedy 
nie mieIlśtriy z czego ŻyCi a mąż nie 
mial posady. ChcieJ.i.śmy popełnić sa­
mobóJstwo vi Broqwicach Ma,ly~h; na 
t· zW, Krzywiźnie śri1ier~i, rzucając sIę 
pOd pociąg· 

OIJr.: ..... Jaki był stoSUhek matki 
Malisza i rod~iców pani do was? 

Mallszowa: ~ Matka męża usto­
sunkowała się do has bardzo c'lule, a 
moi todzke byli inni. U nioh naJważ­
nieJsze to było dobrze wYPić, dobrze 
zjesć I dobl'~e się ubrad. .la ślę wyrO ... 
dzlłam· Ptlłr!n~tam czelloś innego, ~ze" 
20 w dOmu nIe miałam. 

część winy? Czy może dlatego pani to 
czyni, że poCiąga panią wspÓlna 
Śri1ier6? 

Mallsżowa: -"'- Być mOże. 

On panią zdradził! 
I)r. Aschenbrennet: '-- Co to żna" 

czy - być moze? (Maliszowa milczy), 
Czy pani wie, że on panią zdrad3if? 
Jak paril rui to zareagowała? ' 

MaliszOWa: - Bolało mnie tQ strasz 
nie· Powiedziałam mu nawet: bydle. ty 
psie· .. 

Dr. Aschenbrenner: - Mimo ' to bie­
rze pani część winy na siebie' 

Maliszowa: - .Ja 20 bardzo ko­
cham I umiem mu wybaczyć. 

Dr. Aschenbrenner: - Z tego wszy­
stkiego widzimy, że pani jest zdolna do 
wielkieg-o uczucia. Pani tak Wstrząsa­
jąco opowiadała w czasie dochodzeń o 
swym czynie. o miłoŚci do teściowej. o 
strasznym żalu za niewinnie zgladżo­
nymi ludźmi, o wyrztttach sumienia. 
które panią dręczyły, o chęci zgonu po 
śmi,erci swego dziecka, ~ jak w;vHu­
maczyć teraz. dzisiaj. te mówiąc raz 
Jeszcze o tern wszystkiem. - nie uroni­
ła Pani ani JedheJ łzy. 

Maliszowat -'-" .Już teraz poza miło­
ścią do męża niema nic. 

W tym momencie przewodniczący 
zarządza tajną rozprawę. 

da ~ gdy dostałem na stadę pogotQwia I Obrońca: - Jest pali tego pewien. 
telefon. Mówiono, że trzeba j@chae na I $w.: -- Zdaje się. " 
ul. Pańską 11. Pytałem co się staló. Po- Następny świadek Pihkas Wasser-
wiedziano mI, że zdaje się samobóistwo lau stal na rogu ul. Pa(lskid i Rac.7j~ 
Pyta lem wiele osób. Odpowi€tiziano mi wiHowskleJ, Widział jakąś parę· wy­
że ' trzy. chodzącą z domu przy 1:11. Pa(lskiel 11. 

Zeznanie lekarza 
pogotowia 

Oboje byli zdenrwowani i, biegli· ' 
PrzewOdniczący wskazi1jąc oskllt­

żgnych: - Czy tych l.tidzi pan widział: 
SW.I - Nie poznaję· , 
Następnie zeznaie Zofja Sukien:fiik. 

Ody przyjechałem, otworzyła mi Mieszka w tym samym ddt11Lt cO guess~ 
drzwi Suesskindówna. Była od stóp do kindowie i opowiada, że gdy ustyslata 
głów pokrwawiona. Wobec tego nie py=- krzyk wybiegła na górę· Ujrza.la okt~a 
talem jej o nio, lecz zabrałem się do młoDą Suesśkintłównę i myśhtła, ze 
opatrywania. Nie pozwo!Ha mi; wobat to ona kogoś morduje I udekla· .Następ­
czego musiałem wezwać sanitariusza, hie widziała mężczyz11ę i kobietę, któ" 
by ją przytrzymat. Z jej oderwanych rzy w pOśpiechu uclekali, 
słów domyśłiłeni się, że coś się stało. Przew.: - C~y to ci? 
PObiegłem do kuchni i ZObaczyłem Prze Sw.: - Nie poz11a}ę. Tam było tro· 
bindę, leżącego na ziemi. Nie żył już. chę ciełilUOo 
Wróciłem i pytałem Suesskindównę co Inny lokat,ot tego dIOm1i, SaLomea 
się stało. Znów zaczęła chaotycznie opo I\lugerowa, zebnaj,e, ze widziała Jaka,ś 
wiadać. Wpadłem więc do innego poko parę. ktÓra Ptzys~ła do Suesśkińd6w. 
iu i ZObaczyłem Suesskinda. Leżał twą- Słyszała podniesione głosy, więc wy­
rzą ku podłodze. Żył ieszcze. Charczał szla na kmytarz. Po kilkunastu minu' 
i poruszał ręlwma. Dałem I11U dwa za- tach ustyszafa stl'aSżny krzyk. 
strzyld. ale to nie pomogło - umarł. W pierwszej chwili nie mogfa si~ 
Widziałem, że ' Suesskindówna jest tal~ . lorjentowac skąd on pochodzi, gdyż 
strasznie podniecoua, że zdawafo się, krzyki często sfys:tti,ła rl ua, Radzlwi­
że nie zdaje sobie spI'awy z tego co się lowskiej. Ody po chwili wyjrźa'.ła, zo" 
dzieje. baczyła . na schodach mężczyznę i ko­

Pytałem więc. jaki dzieli mamy dziś. bietę. Kobieta mówiła: "Wynajmulll 
Nie odpowiedziała mi. Wsadziłem ją do mieszkanie a nie wpuszczają"· Męż­
karetki i w karetce ona mnie zaczęła czyzna coś klt\ł /Jod nosetn· 

ROZpraWił przy' drz\V, iach pytać co za dżień mamy_ Chciała przy'" . h tern gwałtownie przebrać się, mÓwiąc; K' rzyk-I Ul m,-aszkan-Iu 
zamknll~tyc że w takiej koszuli nie pojedzie. Ii 

Ogłoszenie rozprawy tajnej i nakaz '.. k t f ł' Sue~skindów 
zamknięcia drzwi spowodował, że za in- LlO a Dr s rze a~, , Ptzew.: ~ Czy pani ich poznaje? 

T' U "hodzl- O Śml-B' r lt teresowanie tym niezwyklym pro,::esem 2 lob2turlt8 biła" Św.! - Tu nie. może gdybym kh 
lU li doraźnym wzmogło się j~sz'cze b:udziej.· U nu " zobacuta pod temi samemi d:rzwiami . 

lub Z• 'I"ie' Tłumy ludzi zaczęły znów szturmować Prok.: - Czy pan uzywat wody z tobym ich poznała. 
lU • <7lnach s~du, a pubilcZ110ŚĆ zebrała 50ię w M 

8 .. miednicy, która stała obok Suesskindo- Inny lokator tego domu aria Ton-
.;'1' Obr.: _ Pani tdaIe śóbfe spraWę, or ktduarac~, ,jakgdVby ~a1JlJer,l.a,a doslf- wej? e M H III..... M_EJ. d 
}a~ą sta~kę tu chod.l.i? tu ~hod~i O sze6 cos przez. zamknl~te. sz~zeln!e Św.: - Nie . d' _ DotlIego Pl'ernl'l','o'''v palae nl'e J'esŁ blagą. Nl'e 
Z• yc'te lub śmłer.t. Niech pani 'Po' wie drzwl~ Nadaremme_ Ody, d~zw1..zrlOw Slę p k T k Sk" talr, l\, " 

\;I t t t b ć ro .: - o .cle a we. ą .,Ię , J 'wierzycie? Na \\;ystawe jedźcie do Chicag0. prawde: mąż pani mówi, że tylko on o worzy. y, proces zaczą na lera co- I J l d 

str~:li~z~~!~i~iBn kłamał. • raz i~~~~czn~:~~~~i~ ceŚc\~iadka . zaciska ~~;~i~~~l~ft::z:;:~~Ywo S~~sskjńdÓwna f~~ry~a ~ierni~~w Antoni ~~IH( 
Obr.: ~ Dlaczego mial kłamać? krąg. wokól Mallszo~. ~adaJy Jcde.n za Św.: - Mówiła, że lokator strzelał, 
M li I"'fj' " . ' t - drugIm stowa oskarzema. A Mallszo- I k t k 'l" b'ł Kraków, Sławkowska 20 • 
. a szo.wa: . ~ '"' ce m!ll~ ufa o- wie? Nie próbowali niczemu przeczyć. a o a o~ a gOI1l. a Ją I I a. _ , 

wac· Zalezy mu na tetn. azeby mltłe N' , I . d . I' k l 'ebi wpa- Z1colel zezn.aJe , J~11 P~włows!{l, star- •• -_____________ _ 
ocalić. , le.ruc 1?mO Sl~ Złe I , o.~ SI .e. twa- szy przodownIk s!uzby slcdczeJ. Opo- . 

Obr-: - Więc łączy was tak wieI- trując SIę w ka:~degi o sWI:"d~a .. N~ wiada, że gdy przyszedł do mieszkania dero":<1 . u~lysza:la ~rytyclne~o dn:a 
, ka bezg-rankzt1!\ miłośĆ? rzach

i 
Ich malUJe s ę znuzdeme .1 Phrzemę- na ul. Pańskiej Suesskind6wna zawo~ krzY\kl. Jakle dochodZIły z ml,eszkama 

• lU' I' T k czen e. Rozprawa przy rZWlaC zam- lala" l Suesskindów Więcej ntc nie moZe po-
ma IszOwa' - ak' t - h t' 'd . W ' . . 
Obr .- --' A może biorąc część winy mę yc . rwała przeSZłO .go Zlllę.. - Selecka z Rołerem zabili moja wiedzieć. Swiadek Zygmunt faeh~r, 
. ". b' . to . '1' tyrn czasIe roztrząsane byty kwest]e mamę. włascłciel restauracji rOzmawiał l Su-

męz~ na sle le, czynI pam z mI 0- psycholo I'C n erot czne oslrarz' onych . ' ., 
ści do męta? g z o -, y. ; . Zaczą1em ją badać, ale nie wiele ruo- esskmdem na krótko przed lego smier-

Mallsżowa: - Nie. Niech Oh od,po- W ~za~le z~znal1 MalIszoweJ, wst~Je gtem się dowiedzieć. Znalazłem prze- clą, Suesskind pokazywał mu awizo na 
l ..tri "eb· ... Ja ~ bl . Mahsz I prOSI: b~ mu pozwolono WYJŚ,Ć kaz pocztoWY na nazwisko Seleckiej. przekaz pIeniędzy. Nast:mnie zezn'lje 

w au" za ~t leo a _ za e e celem nabtama SIt do dalszych zeznan, . h', Wl d t St tk . t S 
Maliszowa oPowiada dalej jak bar- P , d' -I M r POlec arem na ul. Węgierską, aby szu- u ys aw rzal a" szoler· ta! on 

dżo pragnęła razem t rnęże~ ttlaletć rzewo
l 
mczl\c~ zezwa at _ i a Istj'OpU~Z'" kać adresata. Tam jednak nie mieszkał. na Al, Krasińskiego pod mostenl Dęb­

IJracę chodzili do magistratu do z'na- ({da s~ \ w , oWk"zys Wf e po ICJan. 8.. PÓźniej pojechałem do urzędu pocztowe nkkim. Przyszedł wówcza~ do niego 
iomy~h do różnych fitm do' redak~yj l ~ l a IShod~ u onczya . z~z.nam~, go na Podgórzu, by zbadać jak był na- jaJk1iś pan w jasnem ubraUiu. 
pism ~ ~igdzie 'nie mogii nic otrży z (pO e i whyc o zł I °hna,. a zdeznadJe Je A] mhąz. dany przekaz. Przew· (Do Matisza): - Czy Pan 

, . - o c przes uc anIU a w. r. sc en p' ok W d" t biTl w j-a~mym ubraniu? 
mać. brenner pOkazywał sądowi obrazy Mao. r·: -- u!,zę ZIe pocz owym w J .' • " 

B~dziemy żyć niBUCZ" 
C~VJIB 

/ 

- W końcu postanowiliśmy - mÓ­
wi Malislowa - że jeżeli nie dają nam 
żyć na świecie uczciwie, to będdemy 
żyć nieuczciwie. 

Adw. dr. Aschenbrennert - Czy 
m!J,ż stale nosił nabity i otwarty re­
wolwer przy sobie? 

- Mal:szowa: - TAk· 
Dr. Aschenbrennerł - I pa111 nigdY 

l1ie pytała. w jaikim celu? 
M.aJfszowa: ~ Nie· WIedzialam, że 

on był zwarjowany na punkcie rewol­
wer6w i nie dziwiło mnie to wcale. 

Dr. Aschenbrenner: ~ Jakie było u­
sposobienie pani męża? 

A\aliszowa: - Był on fantastą, po-
zatem unosił się łatwo. . 

Dr. Aschenbrennel'! - OlY panI nie 
slysza~a WZgl. nie widziała takiej jego 
sce'ny z matką. kiedy jak się unosił, to 
mu się twarz wykrzywiała, szczęki ła­
tały i piana ,z ust toczyła? , 

Mallszowa: - tak. - ~e mną tei 
tak dwa razy było. , , 

Dr. Ascbenbrennet: - c.zy pani nI~ 
z mHosci ku niemy bierze na. Siebie 

Iłsza. ROlprawa tajna ukończyla się. POdg'órz?u pytał SIę Oan kto nadawał- M'alisz. - NIe, W cJem~ym. 
Malisz wstałe I błagalnym głosem prosi pn~kaz. S~ladek~ -:-: Tak, w clen:mym. ,K~-
o pozostawienie Ich samych podczas sw.: - Tak, powiedziano mł, te zal SIę 1'awlesc do l(rzes'lOwlc, Ut1'WWI-
przerwy pod okiem pOlicji. Wyciąga rę- przekaz nadała k~bleta w czernL llśmy SIę ~a 26 zł. 
ce do przeWOdniczącego l wola: Na.s1tępt1y ŚWIadek Igt1acy ZnfimI- Przew •• - Czy pan obserwowal 

_ Pozostaje nam tylko trzy dni. ro~ski! fry.zjer, zatrudniony '!' zakła. Pasaze:a pod~zas jazdy? 
Zróbcie to panowie. Pragnę z nią spę- dZle Hllfstema Przy ul. PańSkIej 11 ze- Sw •• - NIe· 
dzłć choć klika chwil. Kto wie co będzie 'lInaje, że krytyczneg.o drnia szedl przed Prz~w.t - Czy pan prowadził z 
lutro. g. 7 ram dlo pracy· Na rogu ul. Pań- nim ro';;mowę DO drodze. 

skiej spotkał znajamego restauratora Św.: - Tak, 
Mall·SZDIIlI-e S' f "~łUJ'" Faetbeta i wdał się z nim w rozmowę. Przew.: - O czem? 
1'1 W e uu ą Zapytał g.o, czy widzd:al już H~tof1osza " Św.: '"- Ze droga jest zła· 
PrzewodnIczący pozwala. Wprowa- ttartmańa. Poniewa! Faerber odpo" 'Przew;; - Czy dojechaIiści~ do 

dzaJą Maliszową ł obole rzucają się ku Wiedział przecząco. zaJt)Y'iał O to ś.P. Krzeszowic? 
sobie i zaczynają całować. Pnebindę, ,!{,tóry właśnie nad~zed1. ŚW,ł - Nie, do TęczYllka. 

Przewodniczący zabrania, pozwała Przebinda odp<)Wledzlał, że I>Odzlełłt się Przew·: ~ Czy mężc,zyzna Ów za-
tyłko rozmawiać. Wobec tego oboJe sla z Hartmanem rejonem· Później Przebtn- płacił panu? 
dałą i rozmawiają. Widać, że 011 Jei cos da wstedł do domu I długo nie wracał. (;w.: - Tak, dał mi 36 zł· 
gwałtownie tłumaczy. Rozmowa Ich to- Natomiast w jakiś czas potem wyszła 
ozy się przez całą przerwę. Podczas z domu jakaś para. Wysoki Jttetoźyźna 
przerwy obrazy Malisza letały na stole w ra21anle I kobieta w czarttym 
adwokackim. Nlekt6te są rzeczywl~cle !JtJttmle. Na rękawie ł'llHa. mdczyzny 
\VspatJlal~. SwJadczy to ó duiym łalen- uJrzał, śwl,adek pa8em~o krwi. Para \l­
cle malarskim MalIsza. Wreszcie przer- ds,la Slę ku ul. Andrzeja Potockiego· 
wet konczy się. Przewodnh~z~ćy ogla~za 
~ Otwieram postępowanie dowodo­

\Ve. Proszę wj:Jrowadzl~ pietw~zego 
świadka. 

Wchodzi dr'. Henryk Dornfeld. lekarz 
pogotowIa. _ 

- Była godZina 7.45 f'aiio -opOwia 

Co widzIeli sąsladzl? 
Przew.: - Niech pan SpO)tży na 

oskarżonych. Czy to była ~ parA, któ-
rą Dan widzial? . 

Sw..: - Tak· 

RozmOWi lYIalisza 
Z szoferem 

Prok. - Czy ty~ SRm dał, czy td 
pan żądał więcej? 

Św.: ~ .Ja zażądałem 42 zł.! bo zro­
biłem więce.i kilometrów. ale on s:ę 
targował I powiedział: ,;Człowiek1h nie 
zarzyhaj mnie. nie mam więcej". 

(DOKOŃCZENIE NA STR. "-EJ). 



• Wf *&4!%tł'" • 

• rugi dzień procesu 
(DOKOŃCZENIE). nie oddadzą. Byłam przygotowana 'na _ Wchodząc do "Trocadero" mia-; Dr. Warenhaupt: -' Gdzie pan szu-

Prok.: - Czy byl zupelnie spokoj- to, że daję Im te pienIądze. Uczyniłam lem złe przeczucie. Walizkę zostawi-, kał? . . 
ny i opanowany? to z Utości dla nich. lem w garderobie a sam poszedłem do Mahsz: - ChodzIlem ~Q cal~m 

Św.: - Tak. Adw.: - Czy widziała pani kiedyś u bufetu i zażądałem koniaku. Nagle na I Krakowie. Byłem u wszystkich .znaJo-
Przew.: - Czy to ten, który tu sie- Malisza rewolwer? salę weszło czterech mężczyzn. Zrozu- mych, u różnych firm i w rcd~kc!ach. 

dz,i. Św.: - Nie, nigdy nie widziałam. miałem, że to po mnie. Poznałem wśród Dr. Aschenbrenner: - W. Jakich re-
Św.: - Tak. Adw.: - Czy była panł kiedy 11 mat nich jednego wywiadowcę'z Krakowa: dakcjach? .., 
Następni'e zeznaje Józef Koczmara. ki MaIls.za? Sięgnąłem do kieszeni po papierosy I MaJisz: - W redakcjach PISO? MIę-

Przechodził w dniu 2 paźdbiern~ka Bto- Św.: - Byłam w przeddzień mor- weronal, zostalem jednak natychmiast dzy innemi byłem w krakowskIm od­
niami obok ul. Kasztelańskiej i zauwa- derstwa. MaIisz był tak zdenerwowany aresztowany. Po rewizji zostawiono mi dziale "Expressu l.Iustrowanego". Pro-
żył w płytkim doIe szary płaszcz i tor- że kręcił zegarek tak długo, aż go po- w kIeszeni 'tubkę weronalu. Skorzysta- siłem o posadę rysownika. . . 
bę listonosza. Natychmiast zawiadomrł psuł. łem w pewnej minucie z okazji i wło- Dr. Warenbaupt: - Czy pan I zona 
o tern posterunkowego. Przybyła. na żyłem pastylki do ust. Nie mogłem icb wiedzieliście nawzajem o wszystkich 
miejsce policja stwierdziła, że przed- Rswoliner , ... ako zastalll jednak przełknąć, wobec tego udałem, swoich sprawach? 
mioty te zostały pOrzucone przez mor' W W że mdleję. Jeden z posterunkowycb Malisz: - Tak jest. Nie było mię-
dercę z ul. Pańskiej. c Następnie zeznaje Wojciech Bąk. podał mi wody i w ten sposób połk- dzy nami absolutnie żadnycr tajemnic. 

Niezmiernie ciekawe są zeznania Jest to inwalida wojenny, który' ma nąłem weronal. Adw. Warenbaupt: - A czy żona 
Aliny Datówny. Znała ona Maliszową kiosk tytoniowy. Zna Malisza od lat Przew: - Czy ma pan coś do doda- wiedziała o pańskich skłonnościach 
od dłuższego czasu. dziecięcych. Opowiada, że w kwietniu nia do tego, co' pan powiedział? homose.ksualnych? 

We wrześniu rb. poprosiła ją Mali- rb. przyszedł do niego Malisz i prosił o W tej chwili poczyna Malisz pla- MaIJsz: -: Tak. . 
szowa o pożyczenie 100 zt., celem oka- pożyczenie 24 zt. .Jako zastaw dał re- kać. Przewo.dmcząc~ zwraca uwagę, ze 
zyjnego kupna maszyny do pisania. Nie wolwer z 5 czy 6 nabojami. _ Proszę mnie już nie przesłuchi- t~gO rodza~u pyt~nta będą ~ozwolone do 
przeczuwając niczego zlego, świadek . Przew.: - A Malisz zeznaje, że tam wać, nie męczyć. Ja wiem co mnie plero przy drZWIach zam~mętych. . 
po pewnem wahaniu, znając ich położe- był tylko jeden nabój? czeka. Na co ta komedja? Dr. Warel!haupt: -:- Niech. pan powie 
nie materjalne, pożyczyła im tę kwotę. Św.: - Tak, tak, resztę ja dokupi- P dni wz go do po prawdę. czy zona panska umie strzelać? 
W I h t d

· h l rzewo cz~cy . ywa . - Malisz: - Nie. 
I> erwszyc ygo nlac października em. rządku. Z koleI zadaje pytam a proku- . 

przybyła do świadka Maliszowa i zwró W dalszym ciągu świadek zeznaje, rator dr. Lewicki. Dr. Warenhaupt: - Nlech~e pan wy-
ciła dług. Datówna przyjęła pieniadze, że w końcu września przyszedł do niego Prok: _ Pan powiedział, że mor- tłumaczy dlaczego ona kłamIe? 
nie wiedząc, że pochodzą one z rabun- Malisz i wykupił rewolwer. Ponieważ dował w szale. 
ku świadek nie miał broni przy sobie i nie Dna fu gra komBdł-A" 

• Adw. Aschenbrenner: _ Czy wie- mógł jej odrazu zwrócić, Malisza bardzo b' Osk.: - Tak, strzelałem przed sie- " ~ 
dZl'a t • t ż M l' to zdenerwowało. Irytowało go też, że le. ta pam o em, e a Iszowa poszu- Prok. - Ale pan miał J'eszcze moż- Malisz wybucha płaczem: - Ttuma-
kl'wal d ? broń nie była wyczyszczona. a posa y ność cofnąć się, gdy uJ'rzał pan zmie- czę to ciągle. Proszę w to raz wreszcie Przew. - Skąd policja dowiedziała 

P
. ł się, że rewolwer był u pana zastawio- ni oną ~ytua~ję.. ~wierzy~. 9na t,u będz.ie gr~ta komed-ozyczy am im 100 zł. ny? Mahsz me· odpOWiada. Je, bo Wie, ze mme powIeszą I chce um-

·Ś. • I' . H' C . rzeć razem ze mną. Ona nie może żyć 

Z II"łos' CI- w .. - DOWIedz alem SIę z "Expres- SędZIa orskl: zy pan sobie beze mnie I k' b . i J k b d • 
su Ilustrowanego" o morderstwie przy wyobrażał. że w razie rabunku bez . . ~ a Ja ez nIe. a ę. ZI; 

Św.: _ Tak. Robiła wszelkie stara- ~1. ~ńl~kiej i wltedd~ ml1!e coś tkncłł~' że pr~elke.wtu k~wi nie wpadnie policja na ~UJ~ę;;~zl:~~ieo~~~::ą~e:~o!~ ś:!!~~~: 
nia, ale bezskutecznie. To było tragicz-? a ISZ 'yzg ę nIe lego rew? wer. pans I rop. i kraty szarpała i żyły na rękach pruła. 
ne. Czekałem klika .dni, czytałem .pilnte ga- Malisz: - Sądziłem, że wszystko JA PRZECIEŻ BĘDĘ PROSIŁ ABYM 

Adw.: _ W tej sprawłe jest więcej ze i ty, ~iedząc, ze. mordercy mema, ~gł() jest tak uplanowane, że nie zostanę MÓGŁ OSTATNIE GODZINY SPĘ-
s lem SIC na poliCJę. schwytany D IĆ Ż 

tragizmu. Czy MaIiszowa żaliła się, że Adw.: _ Czyli prasa tu pomogb.? .'. . Z Z MOJĄ MAŁ ONKĄ. 
trafiła na takiego męża, który nie może Św. _ Tak, gdyby nie "ExJ1ress . SędZIa .Hors~l: .Czy pan sądzll, Sędzia Horski: - Pan twi-erdzi, że 
zarobić na utrzymanie. Czy nie mówiła Jlustrowany" nie wpadłbym nigdy na' hl ze. ~uesskI1190"':'le sami. będą przych?- ne mógł znaleźć pracy, ale pan malo-
że musi mu dawać Jeść. by pój~( do policji. I dzill d~ ,p.ansklc~ rą~? I pozwal~h Slę 1 wał, a z tego można się utrzymać. 

Św.: - Sama widziałam, jak mu od- Ostatni świadek Józef Czuba. rusz- krępowac, Ja~ ba.lankl. A. czy Jest to I Malisz: - Przez pewien czas by; 
dawała jedzenie. nikar,z. 7. -bmy GHn,iec;ld,. ;:liy~cil .rcw·ol- .ddo pOlmysle~b' z~by m~z~at było ~a POpyt na moie obrazy, ale tylko przez 

Adw.: - Czy ukrywała się z tern wer, kt6r,,'-mu przyniósf Malisz, B':ł b oros ego, uu rze rOZWlmę ego męz- bardzo kratki okres, bo 
przed rodzicami? cię,:!,' ~:dskąwy. B~.\Vf)Jwet __ ty{l1.1 Le ~II~~~ narzu_~ić ___ worek bez żadnej JA MALOWAŁEM SAME PANTAZJE. 

. Sw.: - Przed ojcem. helle. Wiq\:f;; świadek nic nie noże p". Na takich rzeczach mogli się poznać 
Adw.: - Czy pani pożyczaJąc Im wiedzieć. MaJisz: - Chciałem ten worek za- tyl~o ludzie, posiadający specjalnie wy· 

100 zł. wierzyła, że potrzebują tych pie Przcw 'I'r ~zący zarządza pr/er .vę. rzucić z tyłu. robiony smak artystyczny. Moje obra-
Iliędzy na maszynę? de L'Z\V:Ut~l1 do R',:;i". 9 rano. Adw. Warenhaupt: - Czy żona ki e- zy nie dla wszystkich były zrozumiałe. 

Św.: - Tak. .",. I dyś panu wyrzuca la że jej pan nie! JUTRZEJSZY "EXPRESS" PRZYNJE-
Adw.: - Czy wierzyła pani, że od- We wtorek wieczorem trwała jesz- daje na utrzymanie? I SIE DALSZE. OBSZERNE SPRAWO-

dadzą jej te pieniądze? I cze rozprawa w czasie której Malisl Mallsz: - Nigdy. Ja sam się tern ZDANIE Z PROCESU. 
Św.: - Nie, liczyłam się z tern, te opisał scenę swego aresztowi1nia. martwi lem i szukałem posady. 

zoiśi we lwowiel :?f.~~':'·"'~/~--· 
, 1/ I' , I Sln~j& ~4 1 deS.leIU i 1'\i.ąl.Oqod~ 

Lw(>w, l listopada· t no 40 osób, z czego 30 zwolniono, zaś! 'li . // I ~o wttero. 

(Pat) W związku z wczorajszemi zaj- 10 odesłano do aresztu policyjnego, W ~/~.~. /. M E S O LAM E NT 
ściami na Wałach Gubernatorskich, po- Ukraińskim Domu Akademickim, przy- ,;...r-l, // 5P\E55 

KTO URODZIŁ SIĘ DNIA IHcja przytrzymała 20 osób, z czego 1 trzymano 3 osoby, oddawna poszukiwa- ,/ S ~ ł ' ~EI ~:Y~YC~NE 
S d ., h ż 2 LISTOPADA osobę zwolniono, jedną odslawiono do ne przez policję, 15 niemeldowanych ~ - ....:.----------. 
D!ś~1 mnY:

r 
przewa nie ostr~. SlZlpitala i 18 przekazano władzom sądo- oraz 57 notowanych. Wszyslkith ods'la- .' ~_ .. Jt _" ' .... " • 

w Ć s z~rY'lilwy potrafi uJllJeJętnłe masko .. wym. - Ze względu na to, że wśród wiono do aresztów policyjnych, celem to m li c z lo d ó w 
. a i we :YS i ; swe:o wnętrza nigdy nie ob- przytrzymanych, 6 zamieszkiwało w przesłuchania. W czasie rewizji w ukra-,' p J k. 
::twta ca owce, urywaJąc swe poglądy ukraińskim Domu Akademickim, zaś 3 ińskiom Domu Akademickim, znaleziono ,~ e u ~ 'l,lll. e 

°S~e. t k t w burs~e ukraińskiej, urządzono rewizje szereg wydawnictw· nielegalnych O.U.N. I wzywa DOmCe!} 
JOO krży y, Iry yczny. słarkastYCZny - nie Jest w obu tych budynkach. Ponadto, prze- rewolwer, naboje i sztylet. Dochodzenia I Moskwa, 1 !I'stop"da, 

na e wo nym od z udzeń. Jakim nierzadko d:z . , 'k . h I ~ . ' u I Zd d prowa ' MO rewlz.1e w mlesz anlac ~rwaJą, (t) W Moskwie panuje wielkie zanie 
u ega. ecy owany, pewny siebie - raz po- osób za'bł'\7Vmanych. W bursie zaŁr.zyma- l ;. dl' d . k 
czętelsprawynleopuszczalbronlJeJ.czytow O-I pO\Oleme co o ?,SU Jeneg? z Wlę' 

dOb;~n':~owp:~:~ć _ potrafi bowiem wypro. Z mi-aDY w ustawI-e emerytalneJ- hl~~~. łamaczy lodow SOWl'Elcl{1ch "Pelusi.. 
wadzić Innych w pole. Jego myśli są bardzieJ . U .O~ręt ten wz'(~a od . kilku dni rozpa 
kapryśne aniżeli złośliwe. sympatJe zaś I anty- . wprowadza dekret Prezydenta RzpliteJ' czhWle pomocy. SL1ne wlatry przesunęli 
patle - bardzo silne. go. 

Potrafi otaczać się kołem przyJaciół I adml- Warszawa. 1 listopada, służby 40 proc· uposażenia, pobierane- "~--_____ A_<lIffl ___ I.'ll!EtttllW'ł$' 
rator6w. nie przyJmuJe względem nlcb żadnych (B) Zmiana systemu uposażeń funk- go w służbie czynnej, poczem sa każ- B61e I zawroty głowy, bezsenność, uczuc t .. , t h d d d I k ł b !ęku, stan depresji - to\\'arzysząc~ skleroz;, 
zobowiązan'. Dyplomatyczny - umie pogodzi,' CJonarJuszy pan s wowyc spowo owa- y a szy ro s uż Y czynneJ' emerytu- k k ~ usuwa 50 - czosn li z marka F. F. wnoru 
się z wrogiem, mimo swą zawziętość i zaciętość la konie~lność przeprowadzenia zmian ra wuasta o 3 proc·, maximum do 100 Apteki Mazowieckiej Doktora Sklcpjli'ikiego \1 

W sprawach podobnych wykazuJe duto taktu, W ustaWIe emerytalnej pracowników proc. uposażenia. Warszawie, MaZOWiecka 10. 
I państw""""ych l' zawodowych wOJ'ska- J::;' t . dJl Broszurę o kuracji czosnkoweJ' i mforma c. i a w zawieraniu przylatnl I leI likwidowaniu _ VYV Lmery ura, wymIerzona we e no-

okazuJe dutą umleJęmość. IWYCh. wych norm, jest wolną od podatku do- Prz~a~zJ f~.ziela Apteka Bojarski i Schatz. u: 
Będąc sam władczym I pewnym siebie - nie Dzisi'aj ulmzaś się dekret Prezyden- chodowego· Pensje wdowie wynoszą 4W 

raz nie posiada dostateczneJ wyrozumiałości I ta Rzplitej, noweliz~jący ustawę em~- połowę uposażenia emerytalnego, na­
dla ludzi słabych I mnieJ zdolnych; nie mote po- rytalną na podstaWIe nowych przepl- leżnego zmarłemu mężowi, a pensje 
godzić się z tem, te poglądy Innycb ludrŁl mogą sów. Em~ytura wynosi po 1S-u latach sieroce wynoszą jedną czwartą pensji U-a. 

-. 
w tak znacznym stopniu rótnlć się od Jego wła- i wdowiej. 

. . 

niedoścignione 
ost.r~e 

do golenia, 
wS7ędzie do nfIbycia 

snycb. LudzIe zmienni I niespokoJni wprost dość wysoki I nieraz surowy. Emerytury, oraz pensje wdowie i Gt.. SKt.AD 
działaJą mu na nerwy. Rzadko myli się w wyborze swej maltonkl. sieroce. przymane do din. 31 stycznia 

Kraków, W I ŚL N A 6, 

Jego silna wola panule nad otoczeniem. Nie a nieraz rozpoznaJe Ją z pierwszego weJrzenia. 1930 r., wszystkim funkcjonarjuszom 
zna wahań I niepewności, nie znosi kompromi· Wierzy w dziedziczność, przyczynowość j państwowym i zawodowym wojsko-
s6w I nie lubi sentymentalizmu. nie Jest wolnym od fatalizmu. wym oral wdowom i sierotom, nie po-

Nieraz zajmują go studJa oryginalne I nle- Wady. Nadchodzą nań okresy wielkiej bier- dlegają żadnym zmianom, a wszystkie 

Drogerja. 
~et)łj8 ••• "" ••••• " ••• CO~tłlct&GIt,·;: , 
NOWOOTWARTY zaklad pogrzobowy. Kr~­
ków, Ra<lzjwillowska 24 - urządza pogrzeb~ 
na raty 

ZwYkłe a Jego poglądy są wówczas dziwne I ności. Swych Iiczr'~ ch P"zyj<lciół toleruje tak przytoczone powyżej przepisy odnoszą UNIEWAtNIAM zgubioną książeczkę Kasy 
niecodzienne. W dziedzinie abstrakcyJ l przety6 długo przy s"bic - t" .. r,:d mu ~1 potrzehni. się do emerytur, kt6re będą przyznane, Chorych. Nowak Józef. Kraków. 
JQ'dllcznycb czule się r6wniet pewnie Jak i w Gdy stają się zi ~ ; .: 'n] - crir. 1.1C l si-: od nichl p'oczynając od dnia 1 lutego 1934 r. 
~ materJalnem. Jego kodeks moralny lest poproshl 

UNIEW AtNIAM zpbioną książeczkę 
Chorych. Boba Walenty, Kraków 

Kasy 
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SENSACYJNA POWIE5C WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWlESCI. W sklepiku kazal sobie odważyć ko kęs chleba, jaki rozgryza'ł właśnIe DoMór jeszcze raz zaprzeczy! ruchem 
Józef Chudzik byl bezrobotnym. Od ćwierć kilo serdelowej kiełbasy i pół z~bami i zapomiJnając już zupełnei o re. głowy i odparł: 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed kilo chleba. Był tak głodny, że nie wy- szikach kiełbasy, począł czytać z wiel- - Nie.·. To n<ie jest ten sam.·' Baron 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegI Z ak . l ci tk' 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- obrażał sobie takiej ilości jadła, która-, kiem przejęciem: von are mla prze ewszys lem wą 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit by !11()gła zaspokoić jego głód. Sklepi- - Do WPana Józefa Chudzik~! sy .. · 
bagażowy. karz zapakował mu chleb w czysty pa- Szanowny Panie!... W wiado. O Milał wąsy? .. - zapytał Garbu-

Na podstawie tego kwItu oJciec; syn od- pier, a do kiełbasy sięgnął po itmy ka- mej Panu sprawie, o której mówiła se.k i c~ło jego pokryło się. głębokiemi 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu wałek papieru pod ladę. swego czasu Wiórczyńska, zechce br,ózdaml' - Napewno Damlęta pan, że 
swemu przerażeniu znąjduia między gazeta· Jaś wziął pac. zkt i szybko pobiegł Pan zgłosić się do doktora Zakllc- : ml·ał wąsy?, .. 
mi i szmatami odrabąna rękę meżczyzny B tp" 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- na górę, Zabrał się do jedzenia aż mu kiego, ordynującego w szpitalu przy - ezwą .let1Jla.... , , 
ci am i. się uszy trzęsty ... Połykał olbrzymie ul. Polnej 115. Sprawa poufna. NI- - Ale to me zmlema postacI rzeczy. 

W chwHi. gdy Chudzik otwieral walizk~. kawały' chleba, przygryzaja,c smaczna, komu nie mówić. Ch'Udzik, jest WTIOwym człowiekiem .. , 
htc ś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa- kiełbasę.. . Z szacunkiem Gotów Jestdem przedstawić panu dokto-
li zkę pod łóżko i w tel chwili do pokoiu Papier, w który ki,ełbasa była owi- lO rowi aOWQ y, stwierdzające, że on na-
wszedl policjant, a za nim Jakiś pan z tccz- nl',ęta, spad' mu na zl·eml'ę ... Jaś spojrzał ........ • prawdę jest synem hrabiego Strzygi-To ką oraz dozorca OWym panem byl rt.J~nt I Podpis był nieczytelny... k' A ' . l' t d d ' 
Oluński. który przy!Zedl mu oznaimić, że na ten zatłuszczony kawałek papieru... Jaś -trzy razy przeczytał dokładnIe pors lego·.. Jeze I panu e owo y me 
według przedśm iertnych zeznafl nlejakiej Ws.zystko go w tej chwili zaciekawia. treść tego sensacyjnego listu i nie mógł wystarczają, w takim razie pozwolę 50-
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej lo, życie miało znowu J'akiś sens _ nie j'eszcze zrozumieć co to znaczy... bie skorzystać z ostatniego argumentu· 

. przy ul. ~laskiei 12, jest on Jedynym i wlaś- l T ó' i l t b' 
ciwym synem hrabiego onieznanem razwl- czuł już bolesnego głodu... Ust był pisany do Chudzika, a więc o ~ ~ląC ~yc ~gną '~g ,ę I prze-
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed Papierek, na który w tei chwili pa- d·o jego ojca ... Ale skąd w takim razie I paścistej ~leszem jakIŚ pa:PI'er l wrę.cz:yl 
wypowiedzeniem tego nazwiska. trzy!, byt zwykłym arkusikiem, na któ~ znalazł się w sklepiku?... I cóż to za doktorowI, ikJtóry .w o?,r~em naplęclU 

Od sąsiadek WiórczyńskieJ Chudz1k do- rym wypisane były jakieś słowa,.. adres: -=- Polna 115 ... Czyżby tam byt prz~czytal treś~ I ~mlemł odrazu ton, 
wiedzial się. że ongiś służyła ona lako pia- Jaś powoli zaczął czytać: jego ojciec? ... Nagła myśl jak błyskawi- JakIm przemawIał do Ga~buska . 
. stunka ·u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa- Tak Teraz rozumlem rzekI 
(lziła tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew- - .,Do WPaDa Józefa Chudzika". ca rozświetliła mu głowę... - '.,'. ' ' .. -
na elegancka dama o niezwykłel urodzie. Jaś oniemia f... List do jego o}ca?.. Tam jest jego ojciec!... lekarz, .naCiskając dzwonek. - Przeko-
którą WSzyscy nazywali "KsiężnlC'z.ką Cy- I w list ten owinięta była kiełbasa, ku- Zostawił chleb i kiełbasę, nacłsnął nal mme p~n... . . 
gańska" i która przyJetdża Cytrynową limu- piona w sklepiku?.. szybko czapkę na głowę rzucił się ku I ,Ga.r~usek luśmlech~ł Sl~ w od:~o-
zyną. Chudzik ujrzał ja pewnego razu na , . d h 'd j wIedzlIschował ów taJemmczy paPle'r 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwy'kłe wra- Nie m6gł tego narazi e zrozumieć, drz~TJ.om l wpa ł na wc o za,cego w te I spowrotem do swej kieszeni. Do gabine 
żenie. ale wyczuwał, że w tern musi być coś chwilI Garbuska... ! tu wszedl woźny. 

Jeszcze tego samego dnia Chu<1ztk po- niezmiernie ważnego. Przetknąl szyb- l -Proszę tu sprowadz'lć JÓzefa Chu 
stan-owif poz.być się nieszozęsneJ walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew_ dzika z oddziału furiatów.,. Zwrócić mu 
na chłopka: Wobec tego rruci! walizkę do natychmiast jego odzież i niech tu przyj 
stawu, Następnego dnia dowiaduje się z . R d· ł ł d· t "t d . 
gazet. te policja opróoz walizki w ~tawie OZ zla cZ .. er zles y SZOS Y Złe· .. 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- Po odejściu wofnego lekarz p()ki-
rającą drugą rękę bestialsko zaJtuordowanel 1IBI10 JL.O O "'0100&" wal głową i rzekł: . 
ofiary. ........., "».., - Mam do paJl13 prośb~ ... Niech pan 

Oprócz owel chłopki widział Chudzika z nie rOIl-glaslA te~ przykrego dla nas 
walizka zawodowY rzezimieszek, Wlady- - Co się stało. chłopcze?,.. stokratycznym ... Nie jest on ani hrabią , dk 
staw Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda wy;pa u· .. 
go wraz z oicem pod sąd, Jeżeli nie wystara Jaś nie pozn.ał w pierwsz~f c~wili ani baronem ... Jest to poprostu sprytny - DlacZiego przykre.gIQ? ... 
s i ę o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- Garbuska. DOPIero gdy talemnICzy oszust, którego nie można przyłapać na - No ... bo· .. nie jest dla nas zbyt 
?ie do pomo.cy swego kolege. slla.cza felka . przybysz odwinął kołnierz palta i zdjął gorącym uczynku i kt6ry dlatego tylko wielką rekLamą fakt, że zdrowego na u-
I raz~m sZPleK1!ią .Pakule. Za miastem do- kapelusz, zawolał: grasuje jeszcze na wolności... 0, gdy- myśle człowieka "....,;.....<oiU~my w ~Adz. I'a 

, chodZI do walk!- lłH~y Pakułą a 1ednym . A h t _..I J k t d b ' - I b . .. ~ . . r 'b 'k' ..,., .. ~~ ~ UI.J. 
jego karmratów. przyczem Pakuła: · pchńie"- - C. ' U pau::: ;' a o orze., ... ! ym .lUZ.. mIa ze rane p.,rzeclw o me~u le dla furiatów ... Toraz srę - nie ' dzlwię 

I.~ .:- ct~m · noża, "zabija sw~o , rywala. . , Proszę , mech pan czyta!... J ws~ystkle do~ody!... Z laką satysfakCJa, w~le, że ten człowiek dos41walatąl15'9w 
Narzeczone, Chudz!ka Jest słut"ąC8 adv.!o- Garbusek spoirzal na malca i niedo. ;'wpaKowatbym go do więzienia na kfl- fur.fi ... Barona von Zareoka pociągnę do 

kata Ołownlewsklero. mieszkalącego w tym wierzającym giestem sięgnął po zatlusz I kan aście lat!. .. Niechaj wie jak to sma- odpOWiedzialności sądowej za wprowa­
~~g;~j n:°:t' sfJ~' młoda dzlewc.zytta, czony kawałek papieru. Szybko prze- kuje 1. .. Tacy ludzie jak on ni'e zastugu- dzenie mnie w bląd!... 

~ c L blegloczyma po kilku zatłuszczonych I ją n.a żadne względy, tembardziej więc - Niech pan doktór nie waży się te-
Glownlewsld zainteresował sto losem i h I t ŚĆ ić b 

Chunzika, a gdy Jaś opowiedział mu w werszac . na I o. ... go az;yn '" - za ronił mu kategorycz-
wrelkiej talenml~ o odkryciu dokonanem w - Gdzieś ty to znalazl, chlopcze?!- - Możliwe, że to, co pan mówi, od- nie Garbusek, 'Ja z tym czlowi,ekiem 
wall.zce, adwokat OtoWillewskl z niewiado- zapytał zdumiony. powLa,da prawdzie. ale ... niestety, pań- mam jeszcze inne porachunki... Narazie 
mych przyczY'l1 padł zemdllany na podlogo... Jaś OPOwiedział mu szczegółowo ca- skiemu żądaniu nie mogę uczynić za- muszę mu jeszcze pozwoTdć napawać 
. Jaś, obawiając slo wdałMYm ciuu zdra- lą dziesie;szą przygodę. Garbusek wy- dość ... Niech się pan zwróci do policji ... sIę wolnOŚcią.,· Ale ooi Jego są już poli-
~a~~ł~tr~~ t~a~'ła~l~w~~ J~Ś słuchał go uważnie i rzekł: I Niechaf policja rozstrzygnie t~ spra- czone ... Skończy się jego "kariera" prze 
konsza.chty z pr:z:yjaclelem Ks~tnlozkl, Ka- - Doskooale ... Zaczekaj tu na mnie. wę... wrotnych Intryg, pods.tę:p6w i 'lbrodni ... 
rolem Zawidzklm, który polectl mu, aby za- Zaraoz wrócę z twoim ojcem... ~ Do policji? ... - Oar15usek uśmie- rvv tej chwili na progu stanął Chu-
denuncjował Chuddka. lecz Pakuła, obawla- Wybiegł na ulicę, ściskając w ręku chnął się przy tych słowach. - Na to dzik. Ujrzawszy Garhuska, k'rzyiknąl ra­
~fsj1.\~:!:tyt~:!aŻa~f :~:~,; ~J zattUiSzczony ki~łbasą .skrawek papie. l mnie pan już nie n~mówi... !- .~asady uni dośnie ł rzucił' się mu na szyję. 
Księżniczki, J)rZIeZ które, niejeden mętczyzna ru. Wszysfko byto dlań jaSll1e... Wie- kam pięknych kobIet I POlICJl. .. Jedno i . - Wi~c to prawda, że Jestem wolny? 
odebrał sobie hlt tycie, aby nawiązała ma- dział doskonale kogo należy podejrze- drugi·e jest jednakowo niebezpieczne... Nareszdel Nareszcie!... Boże, ile P-łZ' ,,-
Jomość z Chud:z~klem i skłoniła go do popeł Ć d t ak i Ch d . D k ó ZakI' k' J ł i f' .-" nioola samobójstwa. wa O po 's ępne wp owan e u Zl- o t r lC 1 spo ru fil eu me na cIerpiałem w tych murach, gorszych 

Kslęt~iczb, chcs,c -wbu<!alć zamro~ '\IV ka do zaJkladu obłąka·nycli... Garbuska. dla mnie niż więzienie! ... Chwilami sam 
Zawid~k!m. stara sio ualdHć Chudzika, Ale z dmgie' strony mla·ł r6wnież do~ - Unika pan poUcil? .. A to dlacze- już zaOLYIlli31em wierzyć, że jestem 0-

Pewnego dnia l>Owncall\ce~o od Ksld- wód, te żadnego kłamstwa nie się dIu- go?.. Oile mi wiadomo, unikają policji, bla,kańceml Nie widziałem żadnego 5pO 
nlCZlkl Cbudzh lIII'eeztuj. c1waj wYWki.- go utrzymać w ukryciu i że prawda tylko ci, kt6rzy mają nieczyste sumie- sobu wydostania. się stąd ... Cokoiwiek 
dowcy. wczeŚniej czy p6tnie; musi zwyciężyć! nie... mÓw.!lem, przyjmowano z uśmiechem po 

W Urz~l~ Stedozym Chale dowiadule ~wia"domość ta napawała p:o otuchą Garbusek za:cłąt wargi... Rozejrzał litowania... Wiedziałem. że nikt mi tu 
się ku swemu wiel!kłemu przordenłu od. I wiarą w życie ... Jeśli prawda zwycię· się dokoła. Następnie podszedł do le- nie wierzy, że wszystko, co m6wlę, nie 
~~:a:3=e ~~~ ke:u:s~~ fa, w takim razie warto żyć i walc~yć karza i szepnął mu kHka st6w na ucho. jest traktowane poważnie .... Jaki..e się . to 
kiego. JOlO rzekotDel'O olca._ O Jej zwycięstwo! ... 'Jeślł są Jakieś siły I Twarz doktora Zaklłekiego zmienUa się staro, że wypuszczono nmie z tego naj-

Pod.c::zu ro~ s~ lakM tatem- tajemne, które pomagaią sprawledHwo- momentalnie. . ., gQl'S'Zeglo iWfęzi,enła.? •• 
n\OZY "Ql1'busek" podaje lic aoonim()WO Ścł do osiągnięcia zwyciestwa n:a.-d nie- Oczy z przera!enłem SJ)OIglą<łały na - Ten Ust uratowąr -pana,.. - od­
jako !$)rav,u zamordowania br. BursklolO. prawościami l zDroaniaml. w takhn ra- Garbuska. Nie bez uczucia strachu w parł O8Irbusek, wręw.ając Chud;dkowi 
MIirno efterrlOZlll.Ych poszuktwa6 Dadlromlsa- złe ftstnienie człowieka na teł ziemi nie głosie rzekł: Iklar~ę. Jalką Jaś dJał mu przed godziną. 
~i~:ł~:ł:.:-~st.~=zl~alk: stradto sensu. - W taktm ra .... Nlecłi pan robi, -:- Może pan podzię1rować SVNU1U Sj' n-
on Ie&t w l'ZeICSYWkstoścI. Cłlucklc zoataJo Tak TOZ1m1ował Oar15useK. deaz!\,c ja;k pan uważa ... 'Ja Jot nie wiem ... 'Je- kowt za powrót do ludzi i do świata .. . 
un!ewl:n:!rlo1ry. z papierosem w ustacłi w taks'()wce, któ żeli prawdą test 00 pan mówi, w takim - Mojemu synkOWi!'? - odparł CIlu-

Garbusek OOwIaduJe IM " mettnie od ra wiozła go w szybkim p~zie na ulicę razłe baron von Zar-eok W'Prowaaztt d'Zlk i oczy zaszły mu mglą· - Jaś.'. 
Pakuly, że Zawldzki Jest synem hl'8Jblego Polną. mnie w blą<l... MÓJ kochany, najdroższy synek.,. Jak 
~:_~Jt0 wlaścl'Wie Włocklmłem Sny- Rozmowa z 'OOKtOl'etn ZaJkUcl{t,m - Tak Jest ... - zawo~ Oartiuaek. bardzo do n!fego tę~kJnilem ... ,zdawało mi 

trwaita bar(ho "długo. Oarbusek wy jaś- Jestem przekonany,. te tak Jest napew- słę, te go tuż nigd'y nie robac.lę .. . 
OZyn.iZa~~ <t;.,~~ ~~ nil do'Ktorowi aokłaanle na czem pole- no!... Zdaje slę,e te J)8na r6wnłd prze- Przejrzał treść tego listu i ZTI.rużył 

du eIila OIbł~)"Ch. gają jego przypuszczen~a i jak si~ prz~ kona,m!... Proszę, czy poznaje pan tego oczy· 
Clrudzlk udaje sio tam w dobrel wlenu stawJlafa, kullsy zarnst1owa:la Cliuazika jegomościa?.- . - . Ten list.·. Skąd ten Ust ' wziął Soię 

I zostaje zatrzymany przez pl.ele gnlM'7iY, w tym zakładzie. To rzekłszy, Oamuset{ W'Ycłągn.ł z do pańskich rąk?... , 
którzy uwatają go za warIata. DOKtór ZaklłclCi Dyr romniony. Nie kieszeni fotog.rafJe, ktÓra. l1iziś zrana -. Pozwoli pan, że ja zadam pa!1U 
Pakuła z dwoma swYmi kompanami wy- chciał wier~..:A.. ŚCiągnął z nocOMO stoUka w ,.....;0&.· Za- pytame: - kiled'Y lJ)3l1 ten list otrzyma!? 

brał się na "robotę" do palaou przemy- z.y"- - VV'" lU od l O b ..n. 
słowca Kiefe'1'a. - Nie mam prawa wypuszczaĆ stą"d widzkiego... - 'J)ar ar USt:q\l. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. cnorego człowieka!... Sprowadzłl go tu Doktór ZaJklłcta p~rzal sł.e mvat- - Owego dnia, gdy przyszedłem tn-
Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- taj baron von Zareck i on jeden miałby nie postaci, wyobrażooej na z(flęciu. po_ taj ... Tego sarne&:o dnia ?trzY1\1afcm li " t 

dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go prawo gO stad odebrać!... . kiwał głową i rzekł: .od palIla, wzywaJą.cy mme do Wi·;'7 i~ O -
do zasadzki. _ Baron von Zareck ... -powtórzyf - Nńe, nie znam te~o pana .. , wa.·· 

T ymczasem Jaś zalew a się Izami, tęsk- ironicznie Garbusek. - ładnie brzmi... - Nie zna go pan? - zdziwił się - Więc otrzymał pan mój li"t? .. 
niąc ogromnie do swego ojca ... PrzychodZI Ale niech mi pan wierzy, doktor~e, je- Garbusek. - Czy nie jest to ów baron 
ćórecZ'ka sasiadki, Wandzia. i da je mu kil­
ka groszy, za które Jaś kiUlPuje sobie 'W gomość, który go tu s!,rowadzit nie ma von Zareck, który poleoil pańskiej ople 
skle.pik'll kiełbasę i chleb. nic wspólnego z żadnym tytułem ary- ce swego krewniaka Chudzi'ka? 

(Dalszy ciąg jutro)" 



• 

Tragiczna 26) 

TY 
Erwllin s.chylilł się po list od tOIny. Tak wad. do 6ipO'tJkWa OIboijlga. pI1reoirwno§ci.ami tycia, Slta!W1i.ała cw:ł'a ty co złego zrObiła. Pisz do mnie, Er-

s,amo powmioo się pochyli6 ~ 1Uą, MA/bel w międzyoz.as1ie dJolSItała już po &~ł\lcom przyltJroścL Nit ~ przed kim winie kOchany, pisz o~ęsłO, 
prosząc ją, by mu daJl"OW-Ua, JI!l9t de1e.ko sllidę fal1ro "t.a.~i-gLru" u m8lregO' SalIna.' wypł.ad<ać się z,e ~ nioediOOi. ByŁa bell II Twoja 
od nilej i cd synik,a. Zu~ ~ powoli BrJia s8ltnobhla jak Erwilll. Tę6lkrui~,a do 0'- I opi~, bez gros~a przy druś1y. Mika. 
od nkh odJzwyazaJjać. Zżył się ]t tł!IIn 0lM," pile:kd męs1ciJe,j, podolbn1e jak ErwJn tę- W k,ońcu roku 1922 ErwUin O'dE!lbrał lJt.i..ro było taJcich Ustaw! j~dell był 
mo,bnJenJ,em. JeM mu ;praJWie dJo:bMe VI skatU: clio c&etpła koibi.ecego i do mięk!k1ch I od Mej ~t tej treścil I podióibny dJo dtug~egl(), wyó~,ra z nich 
tych n.owych wa1'lU!Dik&ch, ZateZ)'1il!a jut na ralIIlilion Jroib1eC)'lCh. I "Ukochany Erwiaieł. ból li rlO.zpacz qpu6'zc'z.olnej kOIbi.e1y, Rilta 
wet się bawić. NriJe m6~'Li. z SlOlDą prawie wt: a.! e , Fe- Piszę d~ Ciebie, ltcz .~ł ściska myślał,a naswet, wtedy o samOlbójstwie. 

I ErwWn S'chylia się !po hlslt ód May. ląk. t.l!~ s~ę dySkrehIlii'e, Le.niJwe oczy i mi serce. D1aezego tak nieliłOśeil'fY *,,* 
jllJkby s~ę jej - da~, ~ ćhwmę Mal901 ~'l'zały Ill,a &wina głęboldern,' był dla nas ~, że nas tozląezył1 Jllilcie łio $.ię stŁa,ł,o, że w końcu z.a-
z!lIpo<n1nlbam,eu - kł'.anW lIfęMkim, peł- pme;lIllIUÓącem ~'rzeILiem... ZOstawiłeś mnie samą, ErWiaie\ ~a" JnM1Ist tamgna,ć SiLę na swe życie, z.abiła 
nY'm w~ny uildoOlIltem. zaleś mi samej troszczyć się ~bi.e l1i'ewirldJ.ą dizWewczynkę... , 

Tak jak wał ozybał Erwllti ~i ód iu~ A Rlla WCiąż u;sałat. i o n~zegó synka • . , I . Na to :pyrtame nikt n~e pot~,aH dać 
ty. Ciężko mi bez Ciebie. N'se wt-, bJdij)oWliedlzń. ... 

Jej c,ha,l'iakter ~ był nrilewy.plJsia.. 1 Erw1iln pt1Z'0srbał piJs,ać do Rity. trzymam dłulio sama. Wierzaj mi, ze (Dalszy d.4g jutro). 
ny. Przecoo'ż gdy miała pi~mMeie Latt A Rilta pr,z,ez te.n az,as w.atlozyła z gdyby nie mama, dawnObyJil sbbie I 

przesrbała Silę uoe,zyć. Została WltI:".zeeŹOłl/4 -.----.--.- . _.--"~. -_._-,,"-.. _'---'-=--'-"--- ._"-'- ....,.,..-------,.----"'-'--............ -'-' 
poruczndka GOIl'Igom.a, GcLzdJeżJby ta mda 

;:d~z,~:z.onaob~~a~;::!ęL~:~' TRĄD NIE JE . T Z' A'· 
zcLrugileglO kJrańca moolllil'lch;d ...... ~bt1<łJż.ił . I ' AZLI 
w illIiteó dlt'\ZlEllW'mJioŚJce atl)'1Sł-y i satce ... Po 

ła~l:~u n~~P:o~e~ s=:'dl~~o~C~! Silna wola 3kotecznym lekarstwem przBc!W strasznej chorob~B 
ten ję,z)'lk. talk h8JI1drZio iP'O'~bny do. i,ej aj- (sb) Rok rocznie w październiku I dnia dzisieisżego ttotuie się lIa terenie' iomością tej choroby, ta,den jednak z 
cZY's~~go. Ję'z-yGta chOfW\atokJ\.I~I~O; Mi. ała . clio I przybija do portu w Marsy)ji . dziwny całej Europy około 100. wypadków ftą-I nkh nic. wykrył jeB. zcze skuJt:lczncgo 
brą ipatInlęĆ, byl:a bllil'ldizo mbottał g.dy ~,zy I okręt. Nie przybija on nigdy dlo sa- du, Chorzy zwoieni są do Marsyłji, środka dla uleczenia trądu. ZUpytal1Y 
fyba. do ~k:"'a, B~~dz,'ł sZY'bko l~iuP'~y- mego mola, lecz stoi na kotwicy w od_I ~dz~10 czekają na przybycie statku; kM.. o WarLińld bezpieczeństWa na Wyspie, 
a S,l~ po ł g.o. . ~/ po tikHU .,1U: Ileglości pół kilometra od portu. Schody ry wiezie na 'Wyspę Oroiata. doktór Le Mee odpowiada:. 

-po 11 .u.'P Y1I?-me z,\ij> .le! ..,. _ o pt&~ wiszą na łańcuchach tak, aby nikt nie- Na wyspie tej prócz ch()ry~h znaj· - Mimo, iż nauka nie wynalazła 
fiprruwme 1111e lltatUClzvła SiM! 1)11~e2l dtU4!be pożądlany nie mógł się dostać na po- duje się tylko kilku misionarju5lY chrze· jeszcże lekarstwa na tę straszną ~horn-

Cli a. kład. Statek jest już bardzo zniszclo-I ścijańskich oraz kilku lekarzy, Naczel- bę, jednak 'bdołała ponad wszelIq 'o/d.t-"ta fi n!lmł b dZ,el tly, najbardziej jednak niesamowite wra- I l1ym lekarzem statku trędowatych jest, pliwość ustalić, ze trąd jest zarażJhvy 
,,!LaU lA ~ . , ienie sprawia czarna chorągiew za\"ie- . wybitny lekarz francuski dr. Le Mec. I w bardza małym stOpniu. Przez fiot-

E"u1ini BI " szona na jego szczyc:c. 'Cały rok spędza on również na wyspie I kn:ęcie OsOby choreJ bardzo rladko na-
I WI I ... .Jest to statek, który pf1.cwozi trę-! trędowatych. Wszystkie sławy !ekar- stęptde tarażeme. Natomiast w Wiek-

Oto j~st Ust od ruty ~ t: 'lrtałe<nti p6- .dowatyoh z Europy na wvspę, ~dzle : skie w dziedzinle zwalczania trqdu mo- s~ścl wYJJadków trąd udziel~ si~ przez 
oraWlkatmi. spędzą oni resztki swego życia· D'l' gą się poszclYcić jedynie św:etllą zna-I chod1.enie bosemi stopami po ziemi. pc 

"Mój ~ł 1 kOchlUiy mętuJ = ---- której stąpał trędOwaty. Widocznie en 
Nie chcę Cię zanudzać pytaHla- N k b d .. K' d 5Jjos6b przeńoszenia się choroby hy! 

m!, kt6rych się domyślasz. Ale czy owe s =-r., y pn li,'. emne w an:. z·le Z1nany róWnież w ctasach bib1ijnYl1l. 
już dOprawdy nigdy się nie skOli· U • U U kIedy to zauważono, ~że ślady fióg ttę· 
CZJ' taki~ tycłi!? Pr~ecłei fa 'W tyt:h Poszukiwania uwieńczone zostały sukcesem dow~tego przyczyn!j/\ się do przenosze-
warunkach długo ille. wytrzymam? ,. . ':"." .. ' ... . nla SIę choroby. ' J., 

W domu coru gorżeJ. Jedyną mOją I ~sb) J?ólno~na Kanada o,dda:vna .luz sto. W,arultlIkl, ZY7t~ Są ,tu ba,r.dzq tr~,dne"1 Najlepszym potwierdleniem tej ten-
pociechą J~t nasz mały E~el(. n~clł,ą, .TlOS;t.:t.ilk.FW(l:ClY. ll'rzy~~o~ l. maląt-,. I JeZI?r? NicdzW;ledZoJe r-naJduJe S;lę., ~V ril iest fakt, iż na- wyspie O'rofara prze­
ale ezaSam1 ł,d~ l1ł~o elerpUw(JIść !w:v. SpodZiewano SIlę oRolnll~, ze zna- OJllcRlos~~ 1200 kl'lometr.ow od' n-aJhl,bz- bywa stale ~edet:\ lekarz i dwućh My­
ttacę •• Czy c:WWlSi: !Dl się? ... ~estebt Jezilone zos~runą tam bogate ,poldad.v z~o-I Sz,cgo mlast~ ... Wpra:wdzl.e .'PtzY1stąt>lo?o stadiów, którzy dotychczas czują .. h.: 
przecIeż teraz stall! żdtyzlOfla i ta, podobme, Jak w OI'on~Y1ke. Do nIe-, do budowy ll'l1Jl kolejowej, Jeo'n,aJk ,zatlliJtn iaknajlepiej i r,ie ulegIl jeszcze zakaże-
zmartwiOna. dawna, je'szcze. na olbrzYlt11lch t~"ch ])rze- I nrac,c zostCl~ą ;U11\9ńc~one .. tńltastO tl~d niu' Decydującą roję w zarażenIu si~ 

Co z nattU ~d!tie bwiAtc!? .. , str,zooJaoch • mlesZlkalo zCllleuwIe ,12.000! Jezljorem N,l edzwwdozJem . ~IIICZYĆ Oęckole! trądem oogryWa równie~ Silna wola 
CZa5ami . myślę, sot;ie że m6te rad I OS{)~t By 1.1 to tr~pe~zy~ pos~uil\l~ac:ze l ~llsk.o 100,.0°0 mies~kanców. ~~ZYSCY I Wste!kle zabutze.t:\ła P5ychlczhe, ora7 
jesteś, że Ci SIę 1I;dał6 w-ydóśtać ,... ,~rebrnyd1 li~ów n 'TIlwdlź':V'led~I'~h :koz/u-l ~I mleszJ<ancy dOStaJ1!1 sIę .~a. tnieJsce ~a żmartwlenla z tego powodu, że prs wdo­
swobodę. Ale ~bb., tak być bUa.. ChÓW. ". ObecI1le, tra?er~w Jest JIU\Z w pót-I!J omocą ~at11ol~tów. I?otatC!Ie. atJtamt Ilulb Podohrtie u1eglo sJę zakażeniu - spra-
ło - to nJ.e powłnłedeł teg6 prt~~.. noc'tleJ K<1Inadz:le tllleWlel'u. ~onlno Jest l1!l~możlhwe, IPr~edewszYlSt- wadzają it..ęzwłOcznle to clerpieńlc. 
mną ukrywać. W tym wypadku lia.. 1Irapeny przestal,i' posz'uikiwać 'sre:br- ,J'~lem dlatego, ze VI t~j, ok'alli~y kottttJas N d t· k- ~ 
wet najgotsza prawM nie sprawi mi lliych lisów natomiast ce'lem <ich Wy-! Jest bezulżytecz,n,y. o.llOl'tyJt1le pokłady d .li kwno rotes\a ,Się POgtorsIIC,' LC 
takiego b6lu, jak to C(J d!1eje teraz ... , praw są b 'o g a t e złoża rud wszel-; !netal1u niwelt.l'ją ctHkoW'bie dzialalIllile wla~ć e

l 
ak'fZe amery anscy zdo a . "':':'-

Proszę Cię napłsz lDł jak Ila;ptę.. kiego rodzaju. Zamiast plieszo Ilulb :]{on,..! 'g'of.ełki k0!hpa911. . .. na es e ars,two n~ t~ądl Okalało ~l.ę 
drzej o WQzyslkl~. I jeśl1 dUld źłl" nI() ~ 'Poszu'k'i'Wa:ni'a te prowadzone są i Obecnie haJd ~Jezl{)r'em Niledtw,ledttem jedt1~, 1e by. a tf łmeprawda'kP1Qza " :­
miar wez'WaE DIS do Iiobi4; to zr6b' talJ}Otrtocą samolotów. I \\?~koPUije sLę w maso~h Hóśtla.ol1 spą, ro ara Jstn e e ~!elka. I o Ońl~" ~,a 
to jak ńajprędUj. Nie oheł w",ar" Przed' IkHl1ru laty wie'l1de wrażenie I olendę U't~T1'()Wą. I przewoZ,I ~Mrtolota.fi11 trędowatych na wYSlPle Tahlt~'1 ZS ,t Ll~ 
ałac' tam t; Tob~ · tylko kAwilal .. ł . ł d'k '. - 11b · . h kł ~ ha połudme Kazdys::umolot j~st w sta" taft:l Są chorzy ze Stan6w Z]cdnocw rek ~:kftlo.edo Chleb;- tII~.s Ci iu't.a. dWóVWO ~ Od? rWY C1 et {) rłzY1mt 'I'C1 'k po a-l: t.de zabrać '1.000 kg. blet1dYl tiltM!o-wej\ tlych. Na wyspie znajdUje sIę pier\t:S7.f;· 

-r .::!u. ~ . • U1fUJ ... ~. ""'-1 w m1'e zu. ys rurczy ° y I o zlga~- I z. lktoÓtej WJi'd~a się 100 Ub 200 * tzedttle urządzone sanatoriUm. Chorzy 
ma~ała zObacz,., a. bęQP8 JWIl naĆ łopatą ~ewl1lętrzna. v:arsŁwę. zle,tnn,· 11i1g-r::um6w radu wartoscl 56000 11 Ko-. jednak ot'Uj~ sIę tam nieS'lćzśliwl. 
?obrze... . ' aby naitafl'Ć na olbrzymle bl,okl rudy, < . ' ." ..,.. , • , • 

Twoja 9łęsk»iau bil. d,r.() . . wMące do 80 tonm. NQezw.okZ-n'ie utwo-r .szta .. tra~sP(JIrlu W"Y1!lószą pr~ytem za/" Na ~ ~l1ltl . trędowaCI tJozbawle~l: SrI 
Mika. rzylo silę towaTZYSlwo do eksP'loaiacil ledWie 3 ... 00 tl. ł. t1~~ WichQdtz.l\ ""ogóle wolnoŚCI l.t0 Jest główna przycZyt1c\"lJ 

Łzy n,rubLegły do Ot*U ~, gdy w teró tneta'lu. w rachubę, ~tllk Wllęc 'P'rtY'tY\.ll!zczenm. •. te rtleszGzęścla· . Tymczasem na Orofa ra 
<1~lcie ~ po ~ i MbatWy/ Tytmctase'tft W okreslłe k!"Y'ZY'S'U' cena ~am,adaP'Osłada '!1re08zaoow8ll'ie sklJlby korzystają ~I .z pełnych swob6d co 
~zytta.ł be sło'W'A lIIVłe'j _~ & ~ ttJfedzd ~at1ła d~ tega stoTJł1lia, ze e!ks- tl&CLły ~Ię w cało§d mtac~nie 'lfnn!(~Jsza. Im cierpIenia, 

o~ąj~,~:1 ~ ..... I ~=~j~ poldłlldów w Ka'l1adlzrte ~ie W PóL' "fi" EZ'" O' nA DW·· ., C , ~ 
MaJbeL. . . TóWaJrz;,stwo rozwlą;zalo się. JMnak U H B ;A '" 

Spotkanie z NabIł Jeden czlowtak, '"wsop6łczesny traper", . ~i1ł.1 .• 
nłJe UlS'tal w posru6dwa'lliach. Jest 1i!łIm ł ktdrych jedeń uwałanw był lit nłebos~C!tyk 

Upłynęły ~ ~ "Ił ctĄft1llft16. Obtt 1ft BItne. Za ostMnde oszczęd- . ~. a 
rycll Erwitn był~.' udIr;)(')(tM'Y. h(jAtJ! n~był ort samo1ot i 'Poczat s~te- (x) W cz.a!lle ~łłnił~s~k \\rt')JeMych I Jlro~1ł o r~ke ",dowy ł fostał przyłefy. 
P~ iIOIbiJe, :be ~ Me ~ trta~me bn<lM całą półnOClt1a Kana .. na \Vęgttech, zltIkłUłł ł1!łit1e 'l mła~tec!- O Emmerf.chu Hanaku zapomniano, . 
dIo ~ ~ Mi ' ,ł !ID b~e dł. Pe'W't1eg"O dn4a.lP~eoj.ał on '!l,lflIc\I Je· ka Stedtes, ł!ntetńrlćb lIaolk, I)Ofosta. Tymćtasern niedawno ziawił sil.' w 
na nlatmM;I P'trd4 -. ~uł ~ l'!.~!oro NiiedtWlledzle. TIul stWiierc!i1Jll cm wlaiąc to.ne. Han~k zostal . uprowadtó- rod hibern mi ~ i ot:: I h H· 
•• .1 __ ..J €d ~L' .. l. ,łsti'\ot.nłe \V1e1Mch pdkładów srtrora ko- fI l ł~' ..... I Z GeC e Lntmcr c 6Ji lł!i i 
VYW:C~' nta oory. . ~ 1 ba'łłlu ł ~dIZd 'ny wtat.z 00 a ącem SF~ 'W'u.r.>I\Aml czer kroki sweJ skierował do tnie. d,a t1 l1 
dmewczy.tiy .. Cmuł, te ul ~r~ La 8 . \V!I ,. Wlktr. ó'ŁC ł W'ónemt l. od t~gO 0źa5U nłe da'\V'łl i.nA- swoJ byłeJ m łtodkł ktÓra flth: się pM~ 
kłeó u1i~zre,. fef.u ' . .~.. n1\ rękę ~w;~zy~:!o l dI~ł n:rz~s~: ku !oytla. . I kou~ 1 itle o tem dowledtlai. poślubiła ~cJt\J l~l'll 
wyoz'UIW ~ą., ~I . Z&C/2!i8IJ'OO~ 'ZWIt ..... ,.,.., 1....1"" d _4, . ...n ... _ j: T konik _ puszczona kob eta j)rz~ż 111\.8 at ta. Nastąpiła powszechna konstcrn~. 
zm)'l~Ć 1 ~ęrttt~6. .l .~~ o ~SlJloa\.4C 11. ymczasem lUf' daremt\ie czekała ha meb. Pówtt~h. ol •• 

W~,a1 ~w~ l!isty dIó ~. ~t' ftm~~ d~rw~I~~ ~e~aj Wt~Z~~!~ nie przypuszczano Jednak, ił! Haftek Hanak ±I\d,a unleważnlehi~ TJowtr1r-
fą. Zalp~ ł,'" że ~ .. _ ... ~. e - te~_. p ~ sta' się ł~!tcze )edftą ofiara wolny I w nego maUefIstwa i chce znów 7'am1ts?:-
brzie, ł;e IIlJIIdugtl ~. ~~ ta BDne nte Ztrezygnowal ł "1/ czMłe ćzasle zamętu zrJnlłł. kać ! ~oną. Energiczna Pani łIQl1ak ,ile 

D' w k1mIkialil ty~o.c1m 1fJtOIŁe.n, Er- da4~h posZJUlkll.wań '!lad j~7llIorem La . Wladze wYa.,y panł ~ odpo .. chce Jednak słyszeć o ~,vym . "'''~w_ 
wI:n ~OI11,atł sdtę te M-albel _ dztew- Blltle nlll(tklI1ął się na jakąś czarn1l\ Slkal~. wIednie zaśw1ad'Czenl~ O zgonie jej tnę~ szyth mdu I twierdzi, ze mnz. l.f('fV 

OZ!ę pt'I truks-ówka '- iedin.ak !rtati~'A nie, Jak sLę OIka.zalo, były to najbaJrdz.lej ża i pani Hanak oflc:Jalnie uznana zosta. tak długo nie dawał o sobie Zl1r>"', 'h'_ 

<t'-odJz<' ie-<So życi.a jak tpt1ze:ma,czooie. j dtrogoce'!llne pokłady w Kamclizlie, a la wdową, Dodać tr7.eba, te przez ca- cl~. Jest nic wart, wobec cze~t) chce: O"~ 
W'SZ)'lSltik~ecrnu był W11~ F.r,~'eJk. 11nlamowi~le . blenda. Ulfa:nowa, z której ly czas opus~ozoną kobietą; opl~kowar Untewainić piel'~vs>;e małżeństwo. . 

Wi1edJz.iał c,o silę dlZie1E:l w duszy ~,a, l1rool\lJkuje SIę rad. ... się tej. szwagIer, br.at mę1.a z zawodu Narazle panI ,fIanak po iada 'I''''rtJ_ 
że ltlJile ~rupomnńlał o MaJbelL A Mai\)~ll ObeOOJie JezlQro ~ledJt\vneld1zie ~ar.o robotnik. . .. nyc~ . dwuch męzów. przyczel11 tadcn 
przecież też killnm ratzy. dOiPytywał,a S1ę; ~.ię celem Ik.znych mClllg'r~ymeJk g-or~l- OJly Ęmmedcll H.aak oftcłalD1: 11- n.le c~ce zrezygnować ze s",ych nr:1W. 
o EITWIiln,a. I MóregOO dnna FeIeJk cLopro- I ków. Powstaje tam ObOCtllle nowe mla- znany wstał za zmarle~o, brat lego On'~malną tę sprawę rozDatr7.v "::In 
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POdgirz ra uie sie prze s adkiem z · gi 
Pogoń lwowska wy.wozi punkt z Krakowa.- Kto będzie mistrzem Ligi? 

Oc:z'e'~iwart1e z, ?,1hl'1zyma:e;n1 zMnte- ,CZ8 rn i-W arSZ8 w la n ka 
re!OWlan,lem wyn1l1u wczolf,a'Js'zych s,pot- ' 
kań bg'owych pr~yn.i'osły s'zereg sensa- 8:2 (1:0) 
cyln·}"ch meslpo,cLuanek, do których w . 
p'~erwszym rzędZle,i zallkzyć należy zwy I?? zawodów z Wa.rszawlan~a. w~~ 
cięSItwo PocLg6rz.a n-ad Garbarnią. . !,~ąpIh Czarn~ w s~ł~d~le" znacznIe zmIe 

Dz.ięki temu zwycięstwu PocLgórz.e· ~lOnYn:, a. mIanowl~I~. Pllipow~z! CZy: 
t)'lpow:me n.a kal11Jdydata do spadku z zew,skI, f'lce~, DZIWISZ, Ch~:elewskl: 
Ji,gi zUipełn:1e nveOlc'zekiJwiłJnJ'e uratowało Makar~ Nl.em:ec,. Makuch, Plwlnskl, tUl 
si'ę pomed de,gr,~dac.ją. kowskl, SmaJewlcz. 

Cz,a,mym lwo'WSlkilm n1e pomogło na- Warszawianka grała w składzie nor­
tClffiila·s,t zwyci,ę'Sltwo niłJd W.ars~awj,ail1ką malnym. Lwowianie byli zespołem słab­
i dir.użyna. ta wt"1łIz ,z. ~arbar.nią i pra w- l szym, grającym 1.). am~itnie dzięki cze­
do-po,:101bnJ,e WKS · Smtlgły tworzyć bę- mu mecz wygrab, maJąc przez cały 
dZI~'e grU/pę eIL~miInClicyJ.n·ą, . z kt6red jedętn, czas gry nieznaczną przewagę: 
ze:rąpd zakwtlllifikuqe s.ię do Li,gi. \.Varszawianka grała b. apatycznie, 

Po zmianie pól przeważa początko­
wo Warszawianka, uzyskując wyrów­
nanie w 16-ej minucie przez Korngolda 
z karnego. W minutę później dyktuje sę­
dzia karny dla Czarnych, lecz Jachimek 
broni b. ładnie. W 18-ej min. Czarni zdo­
bywają po raz drugi prowadzenie ze 
strzału Sinajewicza. 

Następuje okres energicznych wypa 
dów Warszawianki przyczem Sztolen­
werk wyrównuje, lecz pomaga sobie rę­
ką i sędzia bramki nie uznaje. 

W 30-ei min. Makuch zdobywa trze­
ci punkt dla Czarnych, a na dwie minu­
ty przed końcem meczu Zwierz strzela 
drugą bramkę dla Warszawianki. 

Sędziował p. Romanowski. W gl'UiP1e pi.erw.s.zej, walczącej o t y- bez animuszu, nie przykładając do spot­
tul mistrza s}'!tuacj.a me została jes.zcze kania większej wag!. Jedynie obl"Ońcy 
wyjaśnion.a. Po wyn.1ku remi'sowym oraz bramkarz stali na wysokości za- Słrzałnc ZZ - Warta 
Pogo,ni z Wisłą wŻll'.osły z,n'ów szanse do dania. II ~ 
ty~u!u mrsLr,z,a Ruchu oraz PogOJli lwow . U Cz.arnyc~ pon~d poziom ~ybijał ZeZ (' -O) 
skJ.ą Się CzyzewskI, graJący znakomICIe na • j-

W tej chwiJli mamy w1ęQ w dals.zym obronie oraz po przerwie jeszcze .Iepiej I Ostatni mecz ligowy "W Pozna'uiu­
ciągu trz k,ail1,dydaIŁów W1słę, Ruoh na środku pomocy. mający zadecycj,ować o utrzymaniu sie 
i PogOli, a k<tór,a z tych dl'UżYlll zdohę- Do przerwy Czarni zdobywają jedY! Warty w lidze o malo nie zakończyl 
d:de tytuł mist!1za wyj'aśni dOjpi1e1"O meoz ną bramkę w 35-ei minucie przez Pi~ się wynikiem remisowym. Warta przy-
Cr::ucovii z Ruchem. wińskiego. stąpiła do zawodów, jako stuprocento-

wy faworyt. mimo to siedkzanle oka­
zali się przeciwniJ{iem b· groźnym. 

Wynik remisowy spotkania nie oJ­
powiada przebiegowi gry, gdyż zespól 
poznański miał znaczną prlewagę· 

Siedliczamie mieli Jednak bardziej 
zdecydowany atak, który strzelał b· 
dużo podczas gdy na'Pastnicy Warty 
nawet pod bramką bawili sIę w "hyper­
kombtnacje" . 

W pierwszej połowie mimo przewa­
gi Warty UJdaje się sioolczanom ~dobyć 
bramkę w 36 min. ze strzału Graczyń­
skiego. ..' 

Wynik 1:0 utrzymuje się do przer­
wy. 

Po 'lmiall1ie pól wyrównuje Warta 
w 14-ej min. przez Kniolę 

Ten sam zawod!1~k zJobywa prowa­
dzenie w 30 min· 

Zdawało się, że Warta wyg-rywa 
mecz, gdy zupeinie ni~oczE';\i\Vani'e tuż 
;.'rzed 'rl:,(·ńcowym gwizdkiem Bilewicz 
'ldobywa wyr{j'wriującą bramkę dla 
sie'dlczan. 

Mecum kierowa1 dobrze p. Rettig- z 
Łodzi. Wi lzó ';v 1000 11-:161:.. 

Tabela Hg-owa po W)"ntilka'ch WlcZlolf'aj , 

szych przedstaw~a s'~ę następująco: W I S Ł A - P O G O N 1 : 1 • • Kb:b 
1) Wisła 
2) .Ruch 

I gruplł, 
Gier Pkt. 
10 13 
9 12 

( ) 
Stos , bram. Spotkanie Wisły z Pogonią oczeki- min. bUe Matjas rzut, wolny w po- I' jonowany Artur a na dwie minuty przed 

15:9 . wane jest z og-romnem zainteresowa- przeczkę. końcem następuje b· przykry incyden1 
23:14 I niem w sferach sportowych całej P-;l- Po zmianie pól Pogcoń przeważa między Łyko i Haninem. DOS'lio przy-3) Pogo~ 

4) Cracovi,& 
5) Ł. K. S, 
6) Legja 

9 11 
8 c;, 

9 6 
9 3 

, II Ilrupa 
1) Warsza'wianka 10 
2) Strzelec 22 10 
3) Warta: 10 
4) Podgórz'e 10 
5) Czarni 10 
6) ' Garbal'nia 10 

, 13 
11 
}O 
10 

9 
8 

2~;t'~5 ski nie wyłoniło jeszcze mistrz aUgi. zdecydowanie. Wisla cofa swoich na- tern dQ rękoczynów. Sędzia usunął obu 
' . Obie drużyny wystąpity w normal- pastników do tylu. W tej fa'zle gra jest z boisk,a. 

i~:1~ nych składach i grały poc~ąt:kowo Ilie- b. brutalna. Sędzia zmuszony iest usta- Wśród wielkiego napięcia widowni, 
. zwykle nerwowo· Szczegolme gracze wieznie interwenjować. kończy wreszcie zawody p. Wardęsz-
O? 16 I Pogoni nie byli w stanie opanować ner- Mimo doskonałej gry tyłów Wisły kiewicz, który 'l zadania wywiązał się 18:)0 i w,ów, popetniając szereg. rażących blę- udaje się POgoni w 2 mln· zdoby~ wy-' h. dobrze. 

.-- ' dow, r()wnuiącą bramkę ze strzałlf Niech- -W Pogoni wyróżnić należy: Mat ja-
1~:ł8 \ Pogoń mimo przewa~r przez 10 mi- cioła} który przytomnie wykorZystał ~a; Zirumera i Kuchara· W Wiśle -ig:;8 I n~t nie jest w. stanie zagr')óć poważ- podanie Nacbaczewskiego , Artura, Kotlarczyka II i Pychowskiego 
):- me bramce WIsły. Winę 'la tę bramkę ponosi Kotlar- _ $I g.w 

_2.21 Następnie incjatyw.ę uji'huJa. krako- czyk II. 

P d I' G wianie, któuy strzelają dość .często, Pogoń atakuje teraz ~T dalszym cią- Pierwsze spotkanie 
o gor~(~- uroarnia lecz Albański broni wszystko, b. nie- gu. Jej obrońcy zbliżają się do elimioacY'lne 
" ~:: W i9-ej min. za wątPliwy faul Mat· Zimmer stuprocentowej pozyi,;jd pod- Warszawa, 1" listopada 

'1 O (2 O) I pewnie środka· W 28-ej min. nie 'vykorzystule ~ 

Spotkanie 'Garbarnia - Podgórze jasa dyktuje sędzia rzut WOlny dla WI- bramkowej. (RM) Na dzisiejszem posiedzeniu Wy 
zakoliczylo się nie'oczeki\vanem zwy- I sły, Egzekwuje Jezierskl i przytomny Na kwadrans przed końcem meczu działu Gier i Dyscypliny Ligi nastąpi 
cięstwem beniaminka ligi w stosunku Artur przenosi piłkę do siatki obok wy· inicjatywę ujmuje znów Wisła, lecz weryfikacja spotkań drugiej grupy ligo-
2:0. W- ten sposób uratował się' zespół biegającego AlbańskiegO. nerwowo grający napastnicy u:e są w wei oraz wyznaczona zostanie rozgryw 
ten przed degradacją do niższej klasy. Wisła atakuje teraz clęściej. stanie nic 'zdziałać. ka pierwsza eliminacyjna między Gar-

Do zawodów wystąpiła Garbarnia W 28-ej min· Artur' ,iobjeżdża" wsp;,- Gra jest teraz jeszcze hardziej bru- barnią a Czarnymi. 
bez Konkiewicza i Riesnera· Podgórze I niale obu obrońtów Pogoni lecz z I talna. Co kilka minut padaja ,.trupy·'. Miejsce spotkania wylosowane zosta 
\V pełnym składzie. I dwuch hoków strzela w aut· W 3Q-ej W 40 min. OPllszcz.a bOisko skontuz- nie na tymże eosiedzertiu. 

Wynik meczu b· odpowiada przebie- ·mw Wi , ' . • 

gowi gry, gdyż Garbarnia była lep- M . ł ' k · -I k l1li • 

~:~: ~~~~!:%~~[eg61~i\r~~kio~r~r~c:- 1'lanBwry SI urmOWB na granicy po s IBl. 
Bramki dla Podgórla zdobyli: Sci- Powiększenie kadr Reichswehry·ł. - Tylko lista 

borowski i MitusiIlski. Sędziował dO"1 b h· tl ,. , t· d 
brze p. Posner. . wy orcza l erowcow-za wler zona. 
. W Garbarni ,która jak już zaznaczy- r Londyn, 1 Tistopada. nej, rad;owe-j oraz telefonów polowych go z niemi moc:.rstwa, mianowicie Pol-
[j~n:y, mi::tla więcej. z gry zawiodt3Ł. ró\~- I (Pat) _ "Manchester Guardia,n" za- ,odod.zi,ałów szturmowych. Trzeci bataljon . ski, traktowanej, jako nieprzyjaci~la w 
PICI' s:od~ota tr~Jka ~aPdadu'ltOl h me mieszcza dziś niezn:lernJe interesujące ,9-go pułku piechoty ReicMwehry wzmoc . przyszłości. 
wy \~~zys a a szelegu . ogo, nyc po- szczegóły, dotyczące wSIPółdziałan,j,a niono brunatnem~ kOSlzula~i i Stahlhel-I Wśród oddziałów czy ,Reichswehry', 
Z.YC~l. '1' d - 'dk Reichswehq z oddziałami sdurmowemi mem. Znany ?n Je'~t obecme pod naz'!"'ą czy to ,,,Stahlhelmu", panuje duch ni-e-

,.' zez ego me o przerwy SI'O owa i ze Stahlhelmem' '. "G~blen,z re~~ment " T~ doca,tkowe st~y chęci i pogardy dla szturmowców, 
tr?Jl',a napadu Garbarni przestrzelita Pod nagłówk;mi: "v,rięcei szczegó- mS,,!ą za sobą 3-mlesl,ę cz.ne szkOlelrlle P.rzywódca "Stahlhelmu" Seldt'e jest 
w.ele dogodnych pozycyj. łów Q mHitaryzac11 Niemiec" o.raz w0lJ5'kowe. We ;v-rześntu odbywały one wś.ród nich ba.rdzi'ej popularny, an,i,żeli 

W Podgórzu cały zes?ó?gral sz~b~() Udzuał oddzia.łów szturmowych w sy- w Dede>titz 3-dmowe m1iJnewry. Uznano, Hi:tle'l'. 
celowo a przedewszystkIem b. ambItme ~temj,e obrony Prus Wschodn,i,ch" sp-e1 że manewry te udały się z.n.aJkomide i Ml'ę.J·zy Re' h h" St hll l ...... m_ ci M h Gu G hl ~. t" h cL' 1... • Ul " liC swe rą a" a lE!-cialny kore$pOO1 'ent ,', anc ester a!'-" al enz re!;;Lmen uc o Zl ODecn.te za mem" panu' . kn '1 t k' 

Jeszcze o meczu dian" piJSJ~e. co nutępuje: puł,k W'T;~owy, C R .J~ Ja aj ep.ls'Z~ s ~sun: 1. -

"Prz~, ;" .... a odd-'·l' .. ,O·W ... "'turmowych P .J_' ' . t l' b R 'L_ ~am.,a elc swehra, dora IsŁmała w 
vOU"'wu ..... , <>.. OUlIlJ10S10!IlO s an lICze ny " eiCms Nlemczech prze ł l t k' 

i Stahlhelmu na reguła.me siły, zapeł~<1 wehry" ° 50 procen't ni.e·które kom1'Mlie traktatow' w Zł k~a e ~ ~ ,t;ap;rze or 
ł1aprzód - W.K.S. Smlgły J'ące kacLry Rekhswehry, odJbywa. się nie rOz,Slzerzon,o, lub n~ektórym pułkom przy n".dal' 'w pl rues~$ah sW~e1lliUh 'dnIS• nhleJe Jesz,c2

l
e 

W . ł 'd' ci' l d datbk k' ClI ' ""c s,c o· ·~c a wve u arszawa, 1 listopada todycz.me. W dnlaeh s-go 9·go .pa.~ uer 'T;le
W

Oinpo 'o, h Woweh dnom l' : P'hanJte't 1k od jej odonków na.łeży również d,o "Stahl-
(RM) Zarząd PZPN-u na swem ostat nłka Oddziały szturmOWe odbywały ' wieI rusac sc o e n e y o • hełmu" 

niem posiedzeniu uznat. że sprawa od- kie manewry ;wojikowe 'W pobliżu gra- działlh sztunnowe, ile przedewszystkiem . 
, l k' , St h lm .. d ' k NiemClII co tydzi1eń "Re,~chsw.ehra", wotania Naprzodu w sprawie decyzJ'i nIcy pO s leJ, a e przyczynia Slę O pOw1ę sze- .. dIb 
., . kIj • R' h h J t .. t ad c.z.a'm.a Reichswehra i "Stahlhelm o y Zarządu PZPN-u, tyczące]' się meczu Obejalnie o reś ono te manewry, a· nla elc swe ry. elSt am Wlęcel ,r y 
.. l k' kt6 h b .. . d h • k . wa'" łąCz,l1,i'e w małych oddz,i,ałach mus~ WKS Smigty - Naprzód nie nadaje się ko ćwiczenia strze ec le. Y' ryc ra- CJl 1 poważnego !Uc a wo~,s owego, a.m- 1'" 

do rozstrzygnięcia przez referendum, a to udział 20 tys~ęey bruDa.tn~eh ~zul. że\.i gdzi.eitnodzbetj w Ni,etrlczech. Teror, za trę oraz manewry, do których tCllkże n,a 
icd\rnic przez walne zgromadzenI'e P Z W sobotę, dnia 7·~o pazdzlemika wy wyjątkiem samego K'1'ólewca, nie przy- leżą ćw1c"enDa z karabtnami m.s"szyn,o-
. . . . .• d b ł P h h .J_! h f. b 1... wem.i OIl'IaJZ ćWDczellita w rzucaniu bomb. P. N.-u. I jechali oni poclę!!iem z Berlina, wySla a . ta w rusac W&C OUllLl.C talłl.. arpa-

IW jąc ' w pobliż~. Zbąszyn~! a w pOniedzia- rzyńs.ki.ej formy, jak w wi'elu innych Czę- Berlin. 1 listopada. 
łek, powrÓCili do Berbna. ściach Niemiec. Mi'eiscowi komendancl (Pat) - KomL1e'Ł wyhocr:'czy Rz,e$zy 

Obeoni,e formuje się w Berlinie sze- "Reichswehry" mają tu wie}ki wpływ i za,ŁWIi,erdZlił jedyną, przed&tawioną listę 
1fe.g oddz,iałów szturmowych na rowe- łą.czą wysokie kwalifilkacje wojsk'owe z wyborczą st.rOO1Jnidwa nrurodowo-socjali­
trach i ino,tocyklachRównocześn~e odby dużą dozą ręa U7 mu woiskowego. Posi,a·dla stycz,nego, na której E~uraie 685 nl1Jzwk"k 
:wa s,ję reo'rganizacja słuŻ'by sygnalizacyj ją oni dc~l< ",ndą ZTI(\jonlo§~ s2l,siadujące-, kandydató" ... · do Reich~ta,gu. 



bl ki o lo 12- ez te rsz na Rzym 

W dn. 28 paź.dzie~nika CzechOSłowacia obchodziła t5-lecię swej republik~. 
W c.ałym IkJraJu oabyły się w związku z tem wielkie uroczystości. Na zdjęciu 
sędzIWY prezydent CzechQsło",~acj~ M asaryk, udaje się konno na paradę woj-

Z okazj) 12-ej rocznicy historycznego marszu faszystów na RzYm odbyły się 
w całych Włoszecb w do. 28 październi ka wielkie uroczystOści. Na zdjęciu król 

włOski Emanuel przejeźdża przed frontem c z a r n Y c h k o s z uJ. skową. 

PIĘKNY WYCZYN SPORTOWY. 

Podczas ostatnich biegów o 1000 rund, 
pierwsze miejsce zajęła para bellPisko­
halenderskkh zawodników. Charlier (na 
lewo) i van der Heyden (naprawo). 

Codzeenna nowelka "Expressu" 

(MARSZ W MASKACH eRZECIWOA-
. W\VtYCH. 

W WIarszawIe Odbył sIę 4-ty marsz w 
W Warszawie odbyła się na terame Szkoły Podchorążych Saperów w obecno- maska oh przeci~2azowych. zorganłzo. 
ści Pana Prezydenta RzeczYPospOlitej, uroczystOoŚć Odsłonięcia p~mnika Sa- : Wan~a~:ez k'Omltet stO;leczny L·O.P.P· 
pera, połączona z lO-leciem Szkoły. Na urocZystość tę przybyły delegacje 1 Na zdjęci u w~ u~la~ 22 drużyny. 
wszystkich batalIOnów saperskich oraz kompania Szkoły Podohorążvch PIc- u - a z uzyn .w marszu. 

choty w mundurach z. 1830 r. 

Otworzył jej le'kaj. Gdy mu powie I Werber spojrzał na nią ze zdzlwie-

Ik.
-. działa o co chodzi, kazal jej weiś~ do niem. 

~o!!rołJ-O ru"" jakiegoś pokoju. ", - Nie rozumiem? i co to panią 
.....,.... ".... liii przez parę minut byla zupełnie obchodzi? 

Liii miała zaledwie siedemnaście 
Jat, a już musiała zarabiać na utrzyma­
nie. Nie mogla bowiem liczyć na po­
moc rodziców. 

Ojciec jej był muzykiem. Podobno 
przed laty nawet występował na kon­
certach i Cieszył się dużą slaw,ą. Zgu­
bit 2.'0 jednak alkohol. 

Z roku na rok staczał się coraz ni­
żej i ostatnio grał już w jakimś trzecio 
rzędnym szynku, w którym mu bardzo 
nieregularnie wypłacano gażę. Wra­
cat do domu o świcie. prawie zawsze 
pijany. Rzucał się wówczas na nie­
szczęsną, zmizerowaną żonę i znęcał 
się nad nią bezlitośnie, bez żadnego po­
wodu. 

Gdy liii stawała VI obronie matki, 
ojciec okladat ją grubą pałką i grozir, 
że wyrzuci z domu. 

liIi sama zresztą chętnieby wypro­
wadzUa się, ale zarabiała jeszcze zbyt 
mało. Zakład fryzjerski, w którym 
pracowala, był wprawdzie bardzo ele­
gancki, ale właściciele nie lubili pła­
cić. 

Lili była manikurzystką. W zakla 
azie pracowało pięć dziewcząt. 

Lili byla wprawdzie naHadniejszą 
z nich, ale cieszyła się naimnieiszem 
powodzeniem. Była bowi,em nieśmia­
la, a' jednocześnie nieprzystępna. Gdy 
mężczyźni próbowali ją objąć, odpycha 
la ich od siebie. 

'A pozostałe dziewczyny zacliowy­
wały się zgoła inaczej. Dzięki temu 
również nieraz lepiej zarabiały. 

Tylko jeden klijent wzbudzał w sama. Rozglądając się po pokoju, za- _ Powiedział pan, że spełni pan 
młodziutkiej Lilce duże zainteresowa- uważyła na biurku fotografję młodziut- każde moje życzenie ... 
nie. Bylo to nawet dziwne. Mężczyzna kiej, niez:vykle. pięk~ej ~obiety. . 
ten nie był już mIody. ani przystojny, -. yvldoczme to Jest Jego ~ona, lub - Pani jest może zazdrosna? 
a jednak nie ulegało wątpliwości, że jej I prZYlaclótka. - westc~nęł.a clę~k? roześmiał się. ' 
się bardzo podoba!. Po raz PIe;wszy v.: ZyCIU do J~J ser- - Nie śmialabym - oapowieazia. 

Przychodził do zakładu w każdą ca zakradło SIę U~Z?Cle z~zdro~c!. Gdy ta mu cicho. - Ale bardzo pana pro .... 
sobotę. liii zawsze starała się o to, by ona była na mleJSCU tej kobIety! szę, niech mi pan opowie. 
by wszedł do jej kabiny. Za kazdym I nagle uchyliły się drzwi. Ukazal Werber wreszcie się zdecydował. 
razem serce jej bilo bardzo mocno. się w nich właściciel mieszkania. - A więc spełniam pani życzenie 
Zdawalo się jej, że klijent wreszcie - Bardzo pani, dziękuję - zawo- - rozpoczął. - To bylo bardzo daw­
zwróci na nią swą uwagę, że ją przy- łat, uśmiechają~ się radośnie. - Bie- no. W tych czasach z ledwością zara 
najmniej obdar.zy kilku cieplejszemi dzilem się właśnie nad tern, gdzie mo- białem na życie. Nikt wówczas nie 
słowami. głem tę teczkę zostawić. Ile jestem pa- spodziewał się, że będę kiedyś boga-

Ale on był dziwnie obojętny. Cóż ni winien? , tym człowiekiem. A ona była bardzo 
go mogla obchodzić mała liii? liIi nie spodziewała się takiego py- młoda. Czy mnie kochała? Nie wiem, 

• Ten człowiek (w zakładzie wiedzia tania. Nagle uderzyla jej krew do gro ale ja bez nie j nie wyobrażałem sobie 
no o tern doskonale) był bardzo bogaty wy i nieszczęsnej wydawało się, że mego życia. Niestety, rozeszliśmy się. 
iz pewnością nie zabieg-ał o względy traoi przytomność... . . Byll~my już wprawdzie oficjalnie zarę. 
manikurzystek ! - Poproszę tylko o szklankę wody czem. ale ona nagle zerwała ze mną ... 

Pewnej soboty zapomniał w kabinie - wyszeptała. I Od tego czasu minęło iuż . wiele lat. 
Lilki teczki z dokumentami. , Werber (tak: brzmiało jego nazwi- Nie mogę o niej jednak zapomnieć. Nie 

Dziewczyna ucieszyła się bardzo. sko) przyniósł jej wody. Rozumiał już, znalazłem bowiem innej kobiety. D1a-
Zaniesie mu sarna tę teczkę. że popełnił błąd. tego właśnie jej fotograf ja stoi zawsze 

Zobaczy, jCl'k on mieszka, jak żyje. - Bardzo panią przepraszam _ na biurku. Przyznam się, że nawet 
To jej wystarczy. powiedział. - Wiem doskonale, że nie nie wiem, co się z nią dzieje. Słysza-

, W teczce znalazła karty wizytowe powinienem był w ten sposób spytać. tern tylko, że przed laty wyszła zamaż 
i dokładny adres. Ale przecież pragnę się jakoś Qdwdzię za jakiegoś znanego muzyka. Nie 

O godzinie dziewiątej wieczorem czyć. Spełnię każde pani życzenie. znam jednak jego nazwiska. Panieńskie 
już pukała do wytwornego mieszkania Niech więc pani powie, 'czego pani prag nazwisko mojej Ireny brzmiało Rol-
w najpiękniejszej dzielnicy miast~. nje? land. 

I w tym momencie serce jej ' bito, jak LJli przez parę chwil trwała w mil- W tej chwili Lili podbiegła do biur-
młotem. czemu. , ka i porwała fotografję 

- ~ może on ma ż?nę? - mYŚlała., I wre.szcie V:'ykrztusiła ~e siebie: , - To jest moja matka! _ krzykno 
- Moze go nawet me zobaczę. Ta - Nlech m! pan opOWle wszystko la przeraźliwie. 
kO?ieta zabierze teczkę i każe mi o. tej kobiecie, której fotograf ja stot na Tłum. Dc 
PÓJŚĆ. bIUrku ... 
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